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Dziennikarze polscy u króla Karola. 
Z j a z d w B u k a r e s z c i e . 

Bukareszt, 15 czerwca. Dziennikarze pol 
scy bawiący obecnie w Bukareszcie i biorą 
cy udział w konferencji porozumienia pra 
sowego polsko - rumuńskiego byli przyjęci 
wczoraj 

na specjalnej audjenejt 

u króla Karola I I , który prayjął ich obia
dem. 

Na konferencji uchwalono szereg rosołu 
cyj w sprawie poszanowania pokoju i trak 
tatów i przeoiwdiiałaniU fałszywym informa 
ojom w prasie 
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Lunapark. 

Dokumenty komunistycznego kurjera 
w o b c a s a c h i k a p e l u s z u . 

Warszawa, 15 czerwca. W pocią 
eru zdążającym z Warszawy do 
Gdańska, na stacji w Tczewie, za
trzymano osobnika, którego doku
menty wydały sie rewidentom podej 
rżane. Przy bliższych oględzinach 
zatrzymanego paszportu ustalono, 
że paszport ten pochodzi z serji do
wodów osobistych polskich, sfałszo 
wanych swego czasu 

przez członków G. P. U . 
w Berl inie. 

Paszport wystawiony był na nazwi 
sko Pawła Korneckiego. Tak jednak 
ustalono, właścicielem paszportu był 
znany kur jer międzynarodowy t. 

_ Rząd z d e c y d o w a ł o s t a t e c z n i e 

3 | 0 i y . Nesienie dyrekcji gdańskiej do Torunia. 
K?**a, 15 czerwca. Rząd polski po i tych t. j . około 5 miljonów rocznie 

;lektrw 

naradach zadecydował osta-
•^wiiesć siedzibę, dyrekcji kolejo-
'«*ieni z Gdańska do Torunia. 
N e to, które wywołało dużą 

w gdańskich kołach kupiec 
"•U rządowi 

owadzić duże oszczędności 
*Jy bowiem pobierali uposaże-
"tenach gdańskich i to 2 do 8 

'* aniżeli w Innych, dyrekcjach, 
po zrównaniu ich pensyj z 

Jfcnt w całej Polsce wydatki 
" »!«. miesięczni, o 400.000 zło-

Nadmienić należy, że senat gdański ze 
względów politycznych domagał się za
brania z Gdańska dyrekcji kolejowe]. 
Chodziło w tym wypadku o wykonanie 
dyrektyw berlińskich, sam jednak Gdańsk 
wcale nie myślał szczerze o zrealizowaniu 
tego postulatu. Najlepiej uwidocznia 
się to teraz, kiedy zainteresowani kupcy 
zwrócili się do senatu % memorjałem, aby 
dyrekcję kolejową nadal pozostawiono w 
Gdańsku. Wyprowadzka około 800 rodzin 

zw. „Czerwonef pomocy" ( M o p r u ) 
I w a n Miednikow. Podczas rewiz j i 
osobistej znaleziono w skrytce w ka
peluszu 

oraz w obcasie buta 
rozmaite rapor ty oraz wyl iczenia 
par t j i komunistycznej w Polsce, 
wreszcie zapotrzebowania, oznaczo
na uwagę „P i lne " na sumę dodatko
wa na mies. czerwiec 1 6 . 8 0 0 zł. na ak 
cię pomocy dla więźniów pol i tycz
nych. Tak wyn ika ze znalezionych 
zestawień, komunistyczna^ part ia 
polska potrzebuje tych pieniędzy na 
uzupełnienie wydatków, związa
nych z dostarczaniem w i k t u dla wię
źniów pol i tycznych, na wsparcia dla 
ich rodzin, oraz na opłacanie obrony. 
Miedn ikow wraz ze znalezionemi u 
niego dokumentami został sprowa
dzony do Warszawy, ądzie oddano 
go do dyspozycj i wydz ia łu politycz
nego. Dochodzenia w toku. 

Strajk włókniarzy. 
/ n _ A. a . V (Patrz atr. 2-ga), 

Angielscy ministrowie w Paryżu. 

Były cesarz Abisynji 
schwytany przez wojska rządowe. 

Addls Abebm, 15 czerwca. B. cesarz Abl 
synji, Liyd Jassu, który przed niedawnym 
czasem uciekł • więzienia, w ktorem 

pnebywai od 16 lat, 
. został obechła przez wojaka Ras Taffarł 

urzędniczych V Gdańska pozbawi kupców odnaleziony w swej kryjówoa 1 ponownie 
około anftn Irtułamw-w aresztowany. 

1) feemjęr Mac Donald, 2) jego córka Izabela, 3) minister spr. zagr W. Bryunji 
&ir Johh Simson, 4) premjer Herriot na dworcu w Paryżu. 

Ba cesarz Wilhelm wyjechał z Doorn. 
P i e r w s z y k r o k n a d r o d z e p o w r o t u d o N i e m i e c ? 
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około 4.000 konsumentów. 

wieś padła pastwą płomieni. 
? 1 t a i e f f .^L, K a t a s t r o f a l n y p o ż a r p o d B i a ł y m s t ó k i e m . 
nic iakbV

 S'!;^K?t0k. .15 ., czerwca. We wsi 
wybuchł w dniu wczoraj-

ka ma sic °l » i j J j s u lednei godziny 
sckun« s t r « ? 0 S ć zaskoczona szybkiem 

; v j i i y fcjJJ^m się ognia rzucała się . 
l^J* w płomienie, aby urato-1 

litowych. b 0 t f J | 
?avaec w v ? U i t f 
rysokoścl 
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wać chociażby część swego dobytku. 
Wiele osób odniosło 

lżejsze i cięższe poparzenia. 
Gdy nadjechały okoliczne straże po
żarne spłonęło już 4 0 domów miesz 
kalnych i q6 zabudowań gospodar
czych. St raty wynoszą 

ponad ćwierć mi l iona z łotych. 

R e ż y s e r S c h i l l e r 
nie został aresztowany. 

Lwów, 15 czerwca. W całym kraju ro
zeszła się sensacyjna wiadomość o 
reszlowaniu reżysera teatru miejskiego 
Leona Schillera, oraz artysty Damięckie
go w związku z podpisaniem antypaństwo
wej odezwy. Jak się okazuje zarówno 

. Schiller, jak i prezes ZASP-u miejscowe 
I go pozostają nadal na wolnej stopie. 

Amsterdam, 15 czerwca. B. ce 
sarz W i l he lm opuścił po raz pierw
szy od 13 lat zamek w Doorn i wy 
jechał w towarzystwie swej świty, 
oraz urzędnika pol ic j i holenderskiej 

na k i l ku tygodn iowy pobyt 
do małego uzdrowiska holenderskie

go Zandwport , gdzie zamieszkał w 
wi l l i swojego znajomego f inansisty 
niemieckiego barona Heydta. Rów
nocześnie krążą pogłoski, że W i l 
helm zamierza 

osiąść na stale w Koburgu . 

P r a n i ! / a i j t a i o m i i i #i 
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Londyn, 15 czerwca. Ze statku Cir-
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ołd oddalu Warszawa pułków hikowi Przemysławowi RNRTHAAI A- xrr J .u I I .± x , . 
i^mj na Dworzec Wschodni w Warszawie.' T rZne jS?. t^7^.^ K T 6 R T . . ^ O K I . P^ywieziono wczoraj C T ' n a dworzec Wschodni w Warszawie. Trumnę uhran, f L ' " ' m "T i " * " - ' 

>» hli bracia zmarłego i dalsza rodzina, p r ^ w i c ^ a ' T ° , ' f t . *7»ueaioiio a wagonn. Na 
' - t e g o z pułk. Sławkiem i min. SchLenTprz^widr t r ' T l f u" j oficerki i delegacje. TnunUę ustawiono n a a t ^ r ^ wojskowych a gen Góreckie gene, 

L. a « r n n L „ . „ I . _ . . . . . . Y . . . O » l w i u o n « lawecie armatniej, poczfem sformował się kondukt, który 
30 ~ - — 1 . . . . / . 
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 Q Kawalerji, za którym kro czyła kompanja honorowa 
P- p. ze szltadarem. W pochodzie niesiono kilka-

t* 
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J ' P«erwszy o barwach narodowvch od p. Prezydenta Rzeczvno«NNHT«ł / ii 1 1 
Marszałka Piłsudskiego, wieńce od różnych formacyj 2 L T H ? ° . ^ 
> j a c h . Z Dworca Wschód „i^ kondf.kt n™JTJT™lCh,°™ , a n . ° ? l w o * W k w i e c i f c > k t ó ™ ^ono URAZ ranosiwo żywego Kwieci* 

Wschodniego kondukt podążył na Plac Józefa Piłsudskiego, gdzie przybyli: przedstawiciele 
W \ ^^eczypospolitej, premjer Pastor 1 czło-akami gabinetu, marszałek £.*natu Ruczkiewicz, generalicja i kilkuset 
ISj, ^ trumną przemówili: imieniem artylerji polskiej gen. Knoll - Kowna cki, imieniem P. O. W. p. min. Hubicki 
P T . ' * umarłego gen. Żeligowski. Z Placn Józefa Piłsudskiego kondukt żałobny podążył na Dworzec Główny, gdzie 

Pułk. Barthla de Weydenthala wniesiono do salonu recepcyjnego i usta wiono na katafalku. Przy kąt%ialku straż 
!biili -odoficerowie 1 p- artylerji polowej. O godz. 12 min. 45 przybył na dworzec p. Marszałek Józef Piłsudski, 

hymnu narodowego. Pan Mtwszałck wszedł do salonu recepcyj nego i udekorował trumnę krzyżem Virtuti 
odłów przez duch owi eń.TWR. H T O — 

'•6 

ceshill nadeszły nowe szczegóły o cudow. 
nem wprost uratowaniu Haznera. Ka
pitan, który wiózł cenny ładunek 
kreozotu zboczył ze zwykłej drogi w kłe-
rurłku na Azory, 

aby skrócić sobie drogę 
do środkowej Ameryki. Tej okoliczności 
Hazner zawdzięcza, że statek pojawił się 
w pobliżu opuszczonego na fale samolo
tu. 

Tuż przed uratowaniem Haznera zer. 
wał się wiatr, który zaczął dość silnie mio 
tać samolotem. Ponieważ 

Hazner leżał na skrzydle, 
a nie Jak pierwotnie twierdzono w kabi
nie, fale mogły go łatwo spłókać i po

grążyć w odmętach, zwłaszcza, że był Jul 
napół nieprzytomny i nie mógł się prze
ciwstawić nieszczycielskiej sile bałwa
nów morskich. 

Tuż po jego uratowaniu zapadła supeł 
na ciemność i gestu mgła, tak, że nawet 
gdyby statek bliżej przejeżdżał, nie byłby 
zauważył aparatu. Według twierdzenia le 
karzą i kapituna, opóźnienie ratunku a 
Cztery dalsze godziny byłoby 

ssułeeydotdało o życiu Haznera. 
Jak się zdaje Hazner odbędzie jednał: 

dalszą drogę na statku Circeshill, który 
wbrew pierwotnym twierdzeniom jest etat 
kiem o znacznej pojemności i dużej sile ma 
szyn. 

Proces kasacyjny Rity Gorgonowej 
o d b ę d z i e s ię d n i a 21 l ipca . 

Warszawa, 15 czerwca. Proces kasa. 
cyjny Emilji Rity Gorgonowej otrzy
mał już termin rozprawy, którą wyzna
czono na dzień 21 lipca. Obronę Gor
gonowej będzie wnosił adwokat Mieczy
sław Ettinger. 

UST GORGONOWEJ DO ARTYSTÓW. 
Lwów, 15 czerwca. Niedawno donie

śliśmy o niezwykłym geście zasądzonej 
na karę śmierci Rity Gorgonowej, która 
nie przyjęła złożonej w zarządzie wiezie, 
nia na polepszenie jej wiktu przez gro
no artystek i artystów miejsfltich kwoty 
95 zł. i zwróciła się do naczelnika więzie
nia — . 1 Y U U IJ«K.^CIUIAA W I Ę Z I Ć - " , I I , < IWI .V I ICŁ PŁJU A U I C A C U I x 

z prośbą o oddanie tej sumy ofiaro- J a przyczyną tych zarzutów. 

drogim mi odruchem szlachetnego kroku 
poczynionego w kierunku mojej niedoli. 
Niezmierną radością w mem smutnem ży-
cl : ' st podanie mi ręki współczującej. 

Największą ofiarą, jaltą mi złożyć 
można, to poczucie w moją niewinność. 

Wdzięczną jestem sercem i duszą zs 
okazanie mi Swego współczucia — lecz 
nie mogę przyjąć ofiary, jaka dla mnie 
została złcźona. Niech zatem moi szla
chetni ofiarodawcy użyją tej sumy w 
celu, jaki będzie najodpowiedniejszy szla
chetnym zamiarom. Przepraszam bardzo 
za przykrość, jaka niewątpliwie została 
wyrządzona pod adresem Panów, będąc 

dawcom 
Równocześnie Gorgonowa wystosowa-

la list do jednego z ofiarodawców, artysty 
Damięckiego. 

List ten w całości podajemy: 
Wielce Łaskawy Panie Damięcki! 
Pełna wdzięczności ośmielam się do

nieść za pośrednictwem Pańskiem, jako 
Jednego z wiadomych mi nazwisk, i uiścić" 
się z długu wdzięczności względem moich 
szlachetnych ofiarodawców. 

Wzruszona jestem do głębi duszy łytm 

Wprawieni,, mo.ltów prz« a.chowirfrtwo. tr,,m„, „ •wlokmri ™'„ r l e m^iZZZ'^ZT T T i 
lv r a w i e n , u modłów przez duchowieństwo, trumnę 
I * j ? e T > i o b o d o Pociągu, odchc dzącego do Włocławka 

^a^nEi j7zeTpiwT'°kaml
 LS' P n ł k - ! a ^ , a "° ^ - t h a l . or«7ra^ obchodu na Placn Józefa Piłsudskiego w czasie pra. mówienia gen. ŻeBgowskłega. żałobnego 

Dolar i funt w Łodzi. 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

8.88 w p ł a c e n i u 8.87, d o l a r złoty w żądaniu 
9.08 w p ł a c e n i u 9.05 f u n t ang ie lsk i w żądtł-
n i u 33.10 w p ł a c e n i u 33.00, rubel złoty w 
ż ą d a n i u 4. 92 w p ł a c e n i u 4.90, m a r k a w żą 
danin 2.11 w p ł a c e n i u 2.10, za 100 f r a n 
ków francuskich w ż ą d a n i u 35.30 w płace-

Proszę przyjąć wyrazy i słowa po
dzięki i wdzięczności tym wszystkim, 
którzy mnie pośpieszyli z pomocą. 

Głęboko wzruszona 
Margerita Gorgonowa. 

" • * 
JaJc wiadomo Damięcki wraz z Schille

rem oskarżeni są o propagandę komuni
styczną. 

Marszałek dr. Switalski 
w B e r l i n i e . 

Berlin, 15 czerwca, W drodze po
wrotnej z Paryża do Warszawy za trzy 
mał się w Berlinie marszałek sejmu 
dr. Switalski. Pobyrf marszałka Śwital-
skiego w Berlinie 

ma charakter prywatny. 
Jest on gościem P°sła R. dr- Wysotf* 
klezo. 



Tajemnica zabójstwa fotografa. 
K o b i e t ; * p r z y c z y n ą z b r o d n i ? 

Łódź, da. 1$ czerwca. Best ia lsk i 
mord , jakiego wczoraj i tokonano 
przy u l icy Przejazd* 46 — jest w 
dalszym ciasru przedmiotem ogólne
go zainteresowania. 

Wczoraj- po dokładnem zbada
niu terenu zbrodni , po> sporz: łdzen iu 
szeregu zdjęć, odbitek dakt ylosko-
pi jnvcb i t. p. — zwłok i ś. t-k W ł a 
dysława Wilczewskiej?© przewiezio
ne zostały do prosektor jum poczem 

cały lokal zapieczętowali rx 
W godzinach> popołudniowych 

lekarz sadowy dr. Stanisław r iu r -
wicz dokonał sekcji zwłok. 

Wed ług zebranych przez nas in-
formacyj , zbrodniarz dokonał sk iy -
tohóistwa i pierwszom uderzeniem 
ofiarę ogłuszył udeca jąc od t y ł u w 
głowę, w kość potyl iczna. A gdy 
Wi lczewsk i padł na ziemię — 

zbrodniarz dobi ł go 
dwoma nastepnemi uderzeniami w 
twarz. 

Narzędziem zbrodni bvło tepr 
narzędzie, być może młotek o szero
k im obuchu, możl iwe siekiera, albo 
innv podobny przedmiot. 

Śmierć nastąpiła przy drugiem 
uderzeniu na skutek wy lewu k r w i 
do mózgu. 

Przyczyny zbrodni, jakkolwiek w 

tei chwi l i jeszczi: nie stwierdzono 
— nie t rudno się domyśleć. 

Jest już pewneiu, i e niema tu mo
wy o zbrodni na tlt^ rabunkiwem. Wil
czewski był zbyt wielkim biedakiem, i 
za dobrze o tem wiszyscy wiedzieli, aby 
ktokolwiek miał zamiar ograbić go. 

Szereg wezwai 1 kemornikowskich, 
nakazów płatniczych i duży niedostatek 
j.Tzemawiaja chyba naidosadniej prze
ciwko temu. 

Pozostaje zatem' zemsta, notrachunki 
osobiste- Wiemy just, że Wilczewski nie 
żył z żoną, a zatem niewątpliwie miał 
do czynienia, 

z inneml kobietami, 
które odwiedzały go czasem. Wiedzia
no o tem wokół i słyszano. 

Wersja wiec o zbrodni na tle zem
sty, na tle może nawet erotycznem — 
potwierdza się. 

W tym też kiitrunku posuwa się 
śledztwo władz policyjnych, osnute głę
boką mgłą tajemnicy. 

Jak zdołaliśmy się poinformować 
policja natrafiła już ma pewne okolicz
ności, które skierowały śledztwo na 
właściwe tory. Jeśli więc w rękach 
władz poHcyjnych znalazły się Jul pew
ne nici, przypuszczać należy, że niedłu
go zbrodniarz wpadnie w rece sprawie
dliwości i poniesie zasłużona karę. 

N i e m i e c k i z b i e g z s o w i e c k i e g o z e s ł a n i a 

o męczeńskiej śmierci polskiego kapłana. 
Inżynier W i l he lm Melchert , k tó 

ry niedawno wróci ł do Berl ina z pół 
nocnej Rosj i , opowiada swoje wra
żenia z pobytu w obozie koncentra
cy jnym Cziczowka pod Archangie l -
skiem — na łamach niemieckich 
pism. Z piekła tego udało mu się u-
ciec w r. do Petersburga, skąd 
dzięki interwencj i konsulatu, powró 
cił do ojczyzny. 

M . in . opowiada inż. Melchert 
wstrząsaia ce szczegóły o męczeń
skiej śmierci kapłana polskiego, ks. 
Konrada Ścieklińskiego — które j 
był naocznym świadkiem. 

Ks. ściekl iński 'ostał aresztowa
ny w marcu IQ2Q przez G. P. U . w 
Ki jowie , pod zarzutem rzekomego 
szpiegostwa na rzecz ościennego 
państwa i skazany 

na 10 lat zesłania w Cziczowce. 
Pracuje tam ciężko od rana do nocy 
ki jka tysięcy ludzi , mężczyzn i ko-

>-biet, k tórzy pod dozorem czekistów 
rąbią, a następnie wloką dr 8 ewo z 
odległych lasów do portu w Archan 
gielsku. 

Pod koniec 1930 r. przybył do Archan-
gielska mały parowiec włoski, którego 
kapitan widząc męki nieszczęśliwych, 
postanowił ocalić polskiego księdza wraz 
z czterema Jego towarzyszami — zesłań
cami. Plan wykonano w ten sposób, że 
pięciu tych ludzi 

załadowano między drzewo. 
Atoli niebawem po wyjeździe parowca na 
skutek denuncjacji, łódź motorowa so
wiecka „Strzała rewolucji" dogoniła po 
5-ciu godzinach parowiec włoski na mo
rzu i zawróciła go do portu. 

Wyładowano drzewo i znaleziono pię

ciu ukrytych mężczyzn. Postawiono ich 
natychmiast przitd doraźnym sadem, jako 
oskarżonych o „kontrrewolucyjny spisek*'. 
Starego kapłana, ks. Scieklłńsktego uwa
żano za inicjatora uciecaJka. 

Oskarżonym ka.tano rozebrać sic do 
koszuli i rozpoczęła się dantejska scena 

ĆWICZENIA u:h RÓZSAMI. 
Plecy i twarz męczonego kapłana po

częły ociekać krwią. Za chwile z ust jego 
wypłynął cienki sznurek krwi i potoczył 
się po długiej, białej brodzie. Należy do
dać, że scenie tej przypatrywało się grono 
zesłańców, których Bakłanow ttrzvnił 
świadkami swojego bestialstwa. Twarz 
męczonego kapłana przedstawiała krwa
wiąca, niekształtną mase. Po pięciu minu
tach sędzia Bakłanow zbliżył się do swej 
ofiary i odezwał się: 

— „Zapytuję cię po ras ostatni psie, 
czy wyszczekasz z swych warg choć" jedW 
słowo ?'' 

Ka przerażeniu oglądającego całą tę 
scenę, iuża Melcherta, kb. Ściekliński nie po 
wiedział uni słowa, wargi odmówiły mu 
już posłuszeństwa. Wtedy Bakłanow wy
ciągnął z kieszeni rewolwer i przyłożywszy 
mu do zakrwawionych ust, dwukrotnie 
wystrzelił. W mgnieniu sekundy postać 
obitego starca zachwirla się i ciężko upa
dła ntt podłogę. Wśród zebranych odezwa 
ło się westchnienie. 

Kilka zesłańców podniosło zwłoki i wy 
niosło je z sali. 

Po południu tego samego dnia, czterej 
przyjaciele ks. Ścieklińskiego zostali za
strzeleni. Tym razem bez żadnych zne> 
cań. W parę dni potem dopiero kapitan 
włoskiego ptarowca otrzymał pozwolenie 
opuszczenia Arcbangielska. 

(—) W lndjach zapanowały takie kata 
slrofalne upały, ie nawet dzikie zwierzęta 
giną od porUżenia słonecznego i pragnie
nia, 

(—) Zmarły niedawno w Boulogne sur 
Mer Francuz Paweł Marmoppan ofiarował 
w tesitsmencie R Z Ą D O W I polskiemu legat 
150.000 fr. na R Z E C Z muzeum narodowego 
w Warszawie, muzeum historycznego w Kra 
kowie O R A Z muzeów w Wilnie i Poznaniu. 

Marmoppan, znany jako wielki przyj a 
ciel Polski, udzielał niejednokrotnie porno 
cy kolonji polskiej w Paryżu i utrzymywał 
a nią serdeczny koi 1 tuk t. 

(—) W Warszawie rozeszły się pogłoski 
jakoby dyrektor łódzkiej Kasy Chorych 
p.Łopuszański miał być prwnieeiony rrU 
stanowisko dyrektora Kasy Chorych w; 
Warszawie, a dyrektorem Kasy w Łodzi 
miał być mianowany b, wojewodę nowo
gródzki Downarowicz, przeniesiony w stan 
spoczynku po słynnym napadzie dywersan-
tów na pociąg, którzy jadącego nim woje
wodę Downarowicza rozebrUli do naga. 

(—) Miejska taryfa szpitalna za lecze
nie została obniżona o 9—12 orooent 

(—) Robotnicy sezonowi usiłowali wczo 
ruj w liczbie około 3000 osób demonstro
wać przed gmachem Wojewćctztwa oraz 
przed, ratuszem na Placu Wolności. Policja 
demonstrantów rozproszyła delegację ro
botników sezonowych przyjął wojewoda 
JUszczołt, który obiecał sprawę przedłuże
nia okresu zatrudnienia seaono/wców poru
szyć w Warszawie. Na dzień dzisiejszy 
wyznaczono walne zebranie sezonowców na 
Polesiu. 

(—) Na kolonji ZTJPTJ pray ulicv No-
wopUbjanickiej powstało zrzeszełme lokato 
rów osiedla, którzy wystąpili * memorja-
lem, żądającym obniżenia komornego. 

(—) Dyrekcja tramwajów miejskich 
przvjrotowała proiekt wprowadzenia specjał 
nvch robotniczych biletów powrotnych 
Bilet taki nU przejazd do miejsca pracy i 
Z P O W T R T T E M będzie kosztowni 20 groszy, tj. 
C E N N P R Z E J A Z O U w jedną stronę wypadnie 
na 10 G R O S Z Y . 

I 
Delegaci fabryczni dzisiaj rozstrzygną o terminie 

wszczęcia akcji* 
• powicie 

Łódź, dn. 15 czerwca. W wyniku mię-
dzyzwiązkowego porozumienia w sprawie 
wszczęcia wspólnej akcji o umowę zbio
rową w przemyśle włókienniczym — dziś 
o godz. 6,80 wieczorem, w lokalu maj
strów fabrycznych przy uL Żeromskie
go odbędzie się walna narada delega
tów fabrycznych wszystkich fabryk łódz
kich. 

W naradzie tej wezmą udział delega
ci fabryczni zgrupowani w czterech zwiąż, 
kach robotników włókienniczych, a miano
wicie w związku „Praca'', klasowych, 
chrześcijańskim i kartelu Z. Z. P. 

Na dzisiejszem zebraniu załatwiona 
zostanie właściwie sprawa już zgóry zde. 

cydowana przez związki, a mia 
rozpoczęcie akcji strajkowej. 

W pierwszym rzędzie raz jesseze ROT-
ważone zostaną wysuwane postulaty., 
następnie po formalnem zdecydowani" 
strajku, oznaczony będzie termin roz
poczęcia akcji a wreszcie utworzona po
stanie międzyzwiązkowa komisja strajko
wa, która czuwać będzie nad przepro
wadzeniem strajku w całym przemP 
włókienniczym i utrzymywać ścisły kon
takt z ośrodkami przemysłowemi poza Ło
dzią. 

Według wszelkiego prawdopodobi* 
stwa strajk proklamowany będzie 
w bieżącym tygodniu. 

D z i e w c z y n k a p o d samochodem* 
K r o n i k a P o g o t o w i a R a t u n k o w e g o - ^ 

Pbroiu 
M 

pośród różnycb stri 
?"ajmniej znane jest 1 
* Hdownictwo. A wsz 
™ społeczne i obyczaji 
jj^iej w procoUch sąć 
H*] powiedzieć to trzeh 
Hi sadownictwo 

Łódź, dn. 15 czerwca. W czasie szybkiej jaz I 
dy na ulicy Aleksandrowskiej spadł z wozu \ ZAY.J; 
na bruk 87-letni Jan Kaczmarek zam- przy ulicy \ 
Wapiennej 81 i odniósł szereg ran gloyry i o-
gólne potłuczenie ciała-

^tł/wany lekarz pogotowia 

T r a g i c z n a śmierć sędziego 
n a z a w o d a c h l e k k o a t l e t y c z n y c h w W i e d n i u . 

Wicdań, 15 czerwca. Na robotniczym 
studjonie sportowym w Wiedniu wydarzył 
się podczas zawodów lekkoatletycznych tra 
irjc.ny wypadek. 

Mianowicie jeden z członków jury w 
chwili, gdy zawodnicy rzucali kulą, usiło
wał wyciągnąć z ziemi chorągiewkę, marku 

jącą odległość. W tym momencie jeden s 
zawodników rzucił kulą, która nieszczęśli 
wym trafem ugodziła w głowę sędziego. 

WszelkU pomoc okazała się zapozna, 
gdyż nieszczęśliwy wskutek pęknięcia czasz 
ki w kilka minut później 

wyzionął ducha. 

Pobór rocznika 1911. 
K t o m a s ie a t a w i ć j u t r o ? 
W czwartek powinni się stawić przed 

komisją poborową Nr. 1 (ul, Narutowicza 
Nr. 75) mężczyźni rocznika 1911, zamieszka 
IE na terenia V I I I koniisarjalu, których na-
wwiskti rozpoczynają słę od liter:'O P R U / 

Przed komisją poborową Nr. 2 (ul. Ogro 
dowa Nr. 34) powinni się stawić mężczyźni 
rocznika 1911, zamieszkali na terenie X I I I 
komisarjatu, których nazwiska rozpoczyna 
ją się na litery. Ł N R U W Z Ź Ż. 

Przed komisją poborową Nr. 3 (Al. Ko 
ściuazki Nr. 21) powinni się stawić męż
czyźni rocznika od 1883 do 190R włącznie, 
rttmieszkali na terenie I, IV , V I , V H , X, 
X I I , X I I I i X IV komisarjatu. którzy dotycb 
czas nie mają uregulowanego stosunku do 
«łużbv wojskowej. 

AWANTURNICA". 
na ekranie kina ..Casino" 

PUm Irancuskj pod tyt. „Awanturnica", wy
świetlany w „Casinle" nie należ? do najnowszej 
produkcji francuskiej, bo liczy sobie około dwu 
lat (grata. Nie nulezy również do najlepszej, jak
kolwiek stoi wytej, nil przeciętne „talkiesy" anie-
rykańskie. 

W cyrku wędrownym, w atmosferze sprzyjającej 
dramatom i romansom, rozgrywa sie dramatyczny 
romans pogromcy (Gabriel Gabrio) a przewrotua 
dziewczyną (Gina Manes), która jednocześnie bs-
łumuci jego syna. 

Dramat narasta doić powolnie i ciężko, aby wy
ładować się w kulminacyjnej scenie końcowej 
(walka pogromców z rozjuszoneml lwicami). 

Rei. Marco de Castyne, twórca ..Dziewicy Orle
ańskiej", poskąpił zbytnio silnych akcentów 1 mo
cnego kolorytu w filmie, osnutym na tym dramacie 
miłosnym wśród pogromców dzikich zwierząt Po
traktował zbyt dyskretnie temat, wołający o barwy 
jaskrawe. 

Gabriel Gabrio (bohater ^Nędzników" I „Czło. 
wieka, który zabił") wdellł się z powściągliwa 
swoboda w postać opętanego rrrito&cną ol
brzyma. 

Gina M A N E S I M P O N U J E subtelną I skupioną grą. 
DJalogl'francuskie. 
Obraz byłby o 100 proc. lepszy, gdyby nie brak 

tempa I rozmachu w realizacji. 

jest 1 
^•kowo jawną. 
ł , ź adnej dziedzinie j 
i był tak radykalny 
.'•idu. Jednem pocią 

Pokreślił wszystkie 
^ i e g o . Lekarzy i i 

k ««wickh jeszcze jako 
J^ed chorobami żad< 
^Pieczony, a Inżynier 
j^cki uważał za koniec 
••wokatów bolszewicy 

/*• Na pierwszym pil 
Charkowie, o stawi 

Y kapitalistycznych 
Na t l l cy Zgierskiej została najocha»» £ £ k f l dh,.ofiar rewolt,, 

„.nochód l o i i a Zofja Kacaoro«*» j j f dy, ob.z.rni 
na Szosie Zgierskiej 60. D z i e w e k ^ n . s i , Jandarml 
licznym ranom całego tułowia- ôtT 1[. \ •" 7 

Powiadomiony o wypadku ^ i J J A ^
0

™ ™ ^ 
wia - udzielił poranionej pierwszej ^ . W « c i musieli się 
poczem przewiózł do domu, ty o b ^ a i 

» a • 
W nocy pogotowie ratunkowe we ^ 

stało na ulico Piotrkowską l 7 . ^ f * MprHwnicy prakty 
J P L Y T U I I H się niotylk, 
r , 0 wie. Pod tą legali* 

2 U C V J V ' trochę żywności 
•Id, z zawodu ogrodnik, który up» »w Równiejsza zaś, sam 
przytomności i straciwszy równowag* [łt^ 
bruk rozbijając sobie głowę-

I 
Lekarz udzielił mu pomocy-

leiał jakiś nieprzytomny 
czyzna. 

Okazało się, że Jest to 

-fony podsąrlnych. 
* | [ V d U na myfl zorga 

zawodowy o legał 

N o w y r e k o r d świ* 
n a 1 0 0 met rów-

W PONIEDZIAŁEK. rWa 13 b. m. o godz. 1 
m. 30 wyszła z domu dziewczynka 10-letnla 
Jariina Oraczewslka, blondynka, oczy niebieskie, 
ubrana w granatową wełnianą sukienkę z czer
wonym kołnierzykiem, w bronzowym palcie, 
berecie zielonym, w skarpetkach | czarnych bu
cikach. Ktoby wiedział gdzie przebywa pro
szony Jest o zawiadomienie pod adresem 
Piotrkowska 261, Przybyłakowa. 

MARJA Buda. ul. Mar* Ptotrowieżowej 15, 
unieważnia skradzione weksle ln blanco na 
2 tys. zł., 2 po 500 zł. wyst: Józef Kaźmler-
czak zam. wieś Zawada, gm. Topola i 2 po 500 
zl. wyslt.: Stanisław Wliczy Ustal zam. ul. 
Główna 60. 

P O R A D N I A 

WENEROLOGICZNA 
L e k a r z y s p e c j a l i s t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
czynna od 8 rano do 9 wieczór, od 
11—12 i 2—3 prsyfmul* kobieta lekarz 
w niedziel* iwiąta ad 9—2 pp. 

Leczeni* chorób 
WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 

P O R A D A 3 z ł . 

K O M U N I K A C J A A U T O B U S * * 

Ł Ó D Ź - P I O T R K Ó W 
Autobusy 

Dworcu Południowym. Czas przyjazdu godz. 1.30 cena 

okrągłym stemplen 
^"tencji w ramach n 
^ tylko związek się n 

°drió rlo niego żadnr 
• ^°ddziatn sjabemialnc 
rJ^Wanie „praooWnrk 
P ^ , sędziów ludów 
^•ocjalno - polityoanyi 
^'•nirze nie mogło t 
j * ona ujmować plon 

Ale powstała kwestj 
j/t* ohroóców do sądó 
reckich? Toć boisz 

p t t i « nznawali „praeaą, 
L." konieczności specjał! 
Y^óu ł oświadczyć na 

°r°nić lub oskarżać. 
^ 6 «wycza j ten nie dłu( 

go za nlezdatn 
»« 1919 poblanowion 

••peców". 
^•fWłzym „Nurkomjnst 
'̂""lowym do jastycjl) 1 

V«t odeski Chmielni 
| ^ ° y utworzono kolegj 
W** i oskarżycieli, tak 

• oskarżali lub 
f * to się nie zgodzili. 

Im ustąpił. Powrt 

na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa o ka*oe' p f t f 
godzinie od 7-ej rano do 21 w wiecz. X UL. Wólczańskiej 2 3 ' 

ntse 

„Splendid" 
Dziś p r e m j e r a ! 

„TA I N N A " 
w/g. noweli p. t. (Krawcowa Lnnewnie) 
reż. H A R R Y L A C H M A N Poc«. • « . 4-4 

G r a n d ^ K f l l O p remjera ! 

^ M l ł o s f R I K s i ę c i a P a n a " " J Z t & i S r 

Ms fes następca Rudolfa VaIentlaio i uwodzicielska Conchita Monten.gro. 
Nadpr tyg. F O I A . z pogrzel em D O U M E R A . Początek o godf. 4-*l pp. 

Z E G A R E K z Z A U F A N I E M T Y L K O z F A B R Y K I 

9 5 

wsrsrnwrkie- A A W A I C A R S K I E 

„CHROŃOMETRE" oddalał ŁoJ i , Piotrkow-
•Ita 116. Z wiecznym szk>«m i 5-oi* Utaia fwa-
ra cis. lep dat, fant. 4.95. i* rlo1 a f.-aacaikie^j 
lub z* świecącym cyferblatea 5 95 i 6 95; na tąke 
raąski lub damski zl 8.95, kryły anklar • tricmi 
kopsit. st, 12. Dswizki od zł. budziki 8.95, araz 
zegarki lep. git. po ctaach iabryezaycb; r*pera*j* 

zegarków na miejscu. 

N. HaltrecKt 
Ckoroby akóre*, weaarycan* 

1 mooaoptelowa. 
P i o t r k o w s k a 1 0 . T e l . 8 4 6 - 2 1 , 

Przy) mu|* od S - 11 raao. 12,30 — 1.30 pa. 
I ad S — 9 wi*cz. 

• alłdzitl* 1 iwiąta ad 10 — 1 pp. 

Dr. H a l . 

Ł . N i t e c k i 
Choroby skóra*, wanarycza* i ot*«z*pt«i*w*. 

N A W R O T 52, t e l . 213-18 
przylmuj* ad 8 — 10 raa* i ad 4 — 8 wlstz. 

w niedzUl* i iwiąta od 9—12 w pał. 

Vnmerm 
G U M , . ? 

N i e bądźc ie l e k k o m y ś l n i ! I ! 
NIE KUPUJCIE WYROBÓW WĄTPLIWYCH 

PAMIĘTAJCIE, t* pr.zsrwatywy 

„ P R I M E R O S " 
matą ui ustaloną oainią laka z n*'iep-

azych, na*leps«. . 

Reklama 

to 

potęga!!! 

O K A Z J A I Z powodu zmiany interesu odstą
pię dobrze prosperującą mleczarnię, uL Wizne-
ra 13- Mleczarnia. 

3 POKOJE z kuchnią i wszelkłem! wygodami na 
1 płęrrze do wynajęcia U gospodarza, JuIJusza 
20. od 3 do 7 godz. 

PRZYBLAKAL się pies rasy wyżeł bronzowy, 
siwy pod brzuchem. Ulca Cymera Nr. 15, M. 
Olejnik. 

M I E S Z K A N I E 2 pokojowe 
stracka 20, naeszkanla 10. 

odstąpię. Magł-

BIURKO 15 z*, kredens 25 zL 
Magistracka 20. mieszkania 10. 

sprzedam. 

5 Chorzy na ruptury i różne kalectwa!!) i i 
I szczen ie pocz 
e , r y n 

k7r6c*i d 0 

w. 
w \ 
m 

B 
i 

i » o m o c t s k u t e k b e z o p e r a c j i . 
s RUPTURY, jako t . t kaltctwa ni* wolno 
zaaladbywaó, gdy* skotki dla zyeia ludiklago 
są bardzo ni*bespi*eza*. Ruptara staj* aif 
wielką |ak głowa ludzka i konewka spowodo 
wać asoś* tmitrłclne powikłania kiszkowe. 

Sp*(|ala;* Uaznicz* baadaz* ort*p«dyci 
n» gemowe moj*| natody usuwają radykalni' 
iajnl*b*zplceznle|sz* i na)z**tar/.a!sz* ruj: 
ury a mężczyzn, kobiet 1 dsl*cl. Na akray -
v!cnic kręaoalupa. przaeiw tworze 

iu elą g-arbów i gruźlicy, lc*zn. gor-
<ety ortopadycin*. Dla skrzywionych no 
piaskish bolących stóp, wkłady ortoae-

dyesa*. Sstoazn* rę*« 1 nogi. T*,** 

Świadectwa pochwalna wyatawtlt pr*t. uaiwarsyt.: Prof. Dr. R* 
proi. dr. J. Mariaehler, prof. dr. B. K l a l a n o w a k l . 

S p e c . J . R A P A P O R T o r t o p e d . z e Ł W < > W 

Łódź, al . WÓLCZAŃSKA er. 10, front psurtei tel . 2 * 1 ' 7 7 

Przyjmul* od 9—1 i od 3—7, 
UWAOAl Osobl.t* lawi.nl* •>« chorych Itst k*ni«»i««-

UbaspiaezDaych w Kasia Chorysh m. Ładzi przyjmują. 

P O D Z I Ę K O W A N I E . ^ 
Wyratam eo|a ssrdeczn* podiląkowanl* są Isctnlczy ?°J!n« D Tfl 

padyesny zalołony s**j córce Sali, lat 18 li«zą«*j, prsas W. ' 
J. RAPAPORTA zamieizk.ł.go w Łodzi priy uL Wólczański*! l

c ł » f * 
Córka atoja była chora na skrzywłtni* krągosłapa (garb) na ł l * r * c i.,..«L 

(—) Wildman KKRRKK KKK KKK KKK # 
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się. że chodzi o 
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•"orderstwo I po 

tsJ; m a być za kilka dn 
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o H° Zagała o uratowanie 
( i * 0 Scotland Yardn (I 
^ J o ) gtole spotkał 
Aktora Pika I komisarz 

°d nich akt spraw: 
*J!**n dala obole z tom Ba n 

» Prowincję. 
Bronsona spotkali 

s 
ackattera. 

odjechali dwaj rer 
^yson. zaproszeni i 

odstawił Pikowi 
«*'« Bl 

*4 

Bfacy 
JFY. * 
,„ n dał się do sklepiku I 

* K

 u"iysłowo chory Ton 
. ^owadzit go na miel; 

^''^nlkarze Plod 1 Dys 
t ^ zbadania drugiego 

^Uboysa 
***** r.ucja wystarata 

» sąsiednich ziem 
*^ereg nowych wiad 

dziennikarze badał 

http://lawi.nl*
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cki, a mianowicie 
H strajkowa 
jzie raz jeszcze 
suwane postulaty, 

"ecj 
będzie termin 

nem 
FECYDOWANIN 

eszcie utworzona zo-
W komisja strajko-
będzie nad przepn-
* całym przemysł1 

:ymyw&ć ścisły kon-
myshwemi poza Z"-

ff° prawdopodobie* 
owany będzie j e * * 

c h o d e m 

gotowia udzielił 

Bolszewicka Temida. 

trybunałach sowieckich. irona w 
Urzędnicy — adwokaci sądów lądowych. 

Drobne przykrości życia 
ż o n y i c ó r e k p r e z y d e n t a Z a m o r r y . 

została naje 
Cja Kaczoro 

Dziewczynka 
tułowia-
"ypadku lekarz f-
"ej pierwszej pott<a 

omu, 
• « 
'atunkowe 
'ską 17 gdzie w -
W pokrwawiony *f 

to 
«• k t 6 r y " „ unai 
siy równowag **~ 
płowe-
pomocy. 

r d ś w i a t o * f 
m e t r ó w . 

^ pośród różnych stron życia sowieckie 
\ k najmniej znane jest szerszej publiczno-

wo. A wszak jeżeli wszędzie 
społeczne i obyczajowe odbija się naj 

^niej w proceAch sądowych, to tembar 
'J powiedzieć to trzeba o sądownictwie, 

™* sadownictwo jeat jedyną instytucją 
Alkowo jawną. 

" żadnej dziedzinie przewrót bolszewi-
'Bit był tak radykalny, jak na polu pra 
1 •łdu. Jednem pociągnięciem pióra Le 

1 Pokreślił wszystkie 16 tomów Kodek-
u |tar,kiego. Lekarzy i inżynierów władza 
L ttewickh jeszcze jnko tako tolerowała, 

l"*ed chorobami żaden ustrój nic jest 
^pieczony, a inżynierów dogmat bol-
^"cki uważał za koniecznych. Natomiast 
^okatów bolszewicy wyleli cały swój 

Na pierwszym plttkacie nowej wła 
^ * Charkowie, o stawieniu się „byłych 
fP kapitalistycznych" do pracy grzeba' 
*0|dl dlh ofiar rewolucji widniały nastę 

. V« zawody: obszarnicy, popi, fabry-
oW , rX ninisł, żandarmi, szpiedzy, notarju-

| Prostytutki, i... byl i adwokaci przysięg 
J*° pomocnicy. 
L*^okaci musieli się pr«Tttosowa6 do 

Warunków ażeby spełnić wzniosłą 
PI' obrony podsądnych. Niektórzy kole 

e p f 8ne *P»dll na myfl zorganizowania tlę w 
i. w br^tj*** zawodowy o legalnej 1 skromnej 

17* *prHwnicy praktyknjąey", do któ 
R Przytulili się nietylko adwokaci lecz 
faWie, Pod tą legalizacją można było 

, w s k * * * * * * 

2 1 SIĘ °» * P 1 6 łrwnoW w kooperatywie. 
' " L I 1 1 ! . * «p^ 1 - r j ł 6 w nie i«za zai, sam papierek a caer-

7 ^ okrągłym stemplem dawtoł prawo 
***y«tencji w ramach nowego systemu. 

kj!* 'ylko związek tlę utworzył, pocięły 
k do niego żądania od „Gubjn-
K I d z i a ł u gubemiahiego dla Juatycjl) 
L^owanie „pnoowtałkow" — sędziów 
1?*'^ sędziów ludowych obrońców. 

•ocjalno - politycznym ntaf.ro j u w 
L •nirze nie mogło być mowy, aby 
k* ona zajmować pierwsze dwa stano-

V^ ftle powstała kweatjh, ery He w cha 
k/** obrońców do sądów 1 trybunałów 
Łęckich? Toć bolszewicy w zasa
l a ' * uznawali „przesądu burżuaryjne 
Łj *onicezao<cł specjalnych obrońców. 

; •'ocł oświadczyć na steli sądowej, że 
*°»ić lub oskarżać. 

K ' ł wyczaj ten ule długo potrwał, wry 
Ł ^ a h o go za niezdatny 1 Już na po-

*• 1919 postanowiono zwracać alę 
5>«ców 

Moskwo, w czerwca. | się kolegium oskarżycłeM ałożone • samych 
* ~ t « • ' komunistów. 

Według swego stanowiska byli oni urzed 
tukami państwowymi 1 otrzymywali pensję 
od rządu (o ile oczywiście i inni ją dostawa 
li) będąc zmuszeni za to występować jako 
obrońcy 

we Wszystkich procesach. 
Stosownie do regulaminu każdy musiał bro 
nić pokolei. Żądanie podsądnego, aby dać 
tego a nie owego adwokata, nie było nwzglę 
dniane. Ale tak wygądałb tylko teorja. 
W rzeczywistości kolegjum adwokackie li
czyło się z prośbą oskarżonego lub jego 
krewnych a także • trudnością i odpowie
dzialnością odnośnej obrotoy. Nie wolno 
było także pobierać honorarjum, gdyż za
płata za obronę uchodziła za łapówkę i by
ła surowo karana (w jednym wypadku ska 
zano takiego adwokata na śmierć). 

Wynagrodzenie miesięczne bowiem skłb 
dało się z 20 funtów mąki jęczmiennej, 1 i 
pół funta cukru, trochę krupy, 100 papie
rosów i około 10 zapałek — wszystko to 
adwokat nosił w węzełku wracając r Try
bunału po miesięcznej ciężkiej i ryzykow
nej pracy. A w „gabinetach'* adwokac
kich czyli w Jednym licho opalonym poko
ju, gdzie gnieździła tię cała rodzina, bo 
reszta lokalu była zarekwirowana bezusttm 
nie tłoczyły tię tłumy ludzi. Przeważnie 
były to kobiety, nieszczęsne kobiety, które 

kołatały o pomoc dla twych bliskich, drę
czonych w więzieniach rewolucji. Począt
kowo były to kobiety eleganckie, dobrze 
ubrane, żony oficerów, uraędników, obszar 
ników, częstokroć pochodzeniu najbardziej 
arystokratycznego. Zwolna wygląd tych 
dam się zmienił — nietylko dla tego, że 
ubrania im zabrano lub musiano je sprze
dać na targu na chleb, lecz dibtego, że roz 
począł się okres walki ze „spekulacją'1, czy 
li z handlem. Zamiast tedy wielkich dam 
pojawiły tię w „gabinetach" ponure za
mroczone twbrze 

handlarek i przakupek, 
które twerai jękami napełniły „lokale" 
adwokatów. Nie wszystkie ich krzyki do
chodziły do trybunału. 

Największa liczba ofiar ginęła w czere 
zwyczajce i przed obliczem Temidy sowiec 
kiej się nie ukfezały. Ale i trybunały nie 
były bez prac-. 

WłftJUł M6tt>WC|) WE MC tir IFPttB. 

WOOO MOLOrtSKft 
I UiO0V H"JIRTOUJf 

aWTCMPNIEWKZPWNAl1 

Badanie powietrza w centrach przemysłowych. 

postanowiono zwracać 

•*rm „Nurkomjuttem" '(komlta-
°wym do justycji) był na Ukrainie 

ł > k a t odetki Chmielnicki, który aa-
S^.y utworzono kolegjum złożone • 

w i oskarżycieli, tak ażeby ci sami 
Pokolei oskarżali lub bronili. Adwo 

1 0 tlę nie zgodzili, i Chmielnicki 
|m ustąpił. Powstało tedy koleg 

Ł_ tońców (zastępców prawnych) przy 
* trybunale, a pożarem utworzyło 

Żona i córki prezydenta republiki hisz
pańskiej nie lubią tak zwanej pompy — 
nie jeżdżą zamkniętemi rzadowemi limu
zynami i nieraz zachodzą na pól czarnej 
do gwarnych cukierni. Oczywiście poja
wienie się takich dostojnych „dygnitarzo-
wych" nie przechodzi bez wrażenia. K i l 
ka dni temu pani Zamorry wstąpiła z cór
ką do przepełnionei kawami. \Vzruszo:iy 
gospodarz widzi że wszystkie stoliki są za 
jęte, podchodzi tedy do jakichś oań, które 
od trzech godzin siedzą przy stoliku 

nad butelką wody sodowej 
i błaga je, żeby ustąpiły miejsca małżon
ce prezydenta. Nawiasem mówiąc — 
właścicielem kawiarni powodował głów
nie strach, a nie specjalny szacunek dla 
republiki, jako że w każdym Hiszpanie 
pomimo wszystko tłucze się jeszcze lube 
wspomnienie „eleganckiej" monarchii, a 
radykali budzą w nich tylko trwogę. Da
my siedzące przy stoliku nie przejęły się 
wcale, ale oświadczyły zimno, że jeszcze 
nie skończyły jeść ciastek. Wreszcie zde
cydowały się wstać, lecz obeszły wszyst
kie stoliki w sali, powtarzając w kółko 
jedno zdanie5 

— Kazano nam ustąpić miejsca pani 
Zamorra. O ile nam wiadomo, żona pre
zydenta jest zwyczajną śmiertelniczką 

-x:o:x-

Miało to ten skutek, że goście jak na 
komendę zaczęli wstawać z krzeseł 

i wychodzić z sali. 
dając wyraz swemu niezadowoleniu. Żo
na prezydenta republiki hiszpańskiej mia
ła niebawem dwieście stołów do wyboru-
Wszystkie były puste. 

A teraz anegdoty na temat panien Za
morra. Panny „prezydentówny" przyszły 
do kancelarji Czerwonego Krzyża i za
ofiarowały swe usługi w szpitalach. 

— Chcemy mieć taki sam stopień służ
bowy, jak infantki — rzekły wyniośle. 

To być nie może — odparła dyrektor
ka — infantki skończyły dwuletnie kursy 
pielęgniarskie.^ 

— W takim razie zapiszemy się na 
kursy. 

— Muszę zaznaczyć, że infantki pra
cowały na tych samych warunkach, co 
zwyczajne pielęgniarki, były wzywane do 
roboty o rozmaitych porach dnia i nocy. 

— Dobrze. W takim razie 1 my bę
dziemy robić tak jak one. 

— A w dzień przyjęcia dd'Czerwone
go Krzyża Dona Beatrice i Dona Cristina 
złożyły na Czerwony Krzyż każda pie-
dziesiat tysięcy pesetów. 

Panny Zamorra więcej się nie poka
zały w kancelarii,.. ? v f 

A m a n u l l a h n i e c h c e w r ó c i ć d o A f g a n i s t a n u , 

No st algj a królowej Surayi. 

Delegaci urzędu dla higjeny wód, gleby i państw* urządzają w centrach przemysło
wych zachodnich Niemiec specjalne bada nia, celem utulenia szkodliwych wyziewów 

fabrycznych. 

Popierajcie Przemysł Krajowy! 

Pociąg: ruszył, właśnie, z dwor
ca w Genui, g;dy pasażerowie wa-
g-onu, idacegro prosto z Paryża, spo
strzegl i na kory ta rzu smajyłeęo pa
na o czarnym ślniacym wąsiku, u 
branego w jasne ubranie, sz tywny 
s łomkowy kapelusz i błyskającego 
wspaniałym bry lantem na palcu. 

Wś ród pasażerów znajdował się 
też pewien dziennikarz, k tóremu 
twarz eg-zotycznegfo pana wydała 
się dziwnie znajoma. 

Po k i l ku minutach' rozmowy, 
nieznajomy wręczył dziennikarzo
w i i w o i a kartę w i z y t o w a : 

„Amanu l lah , by ły k ró l A fgan i 
stanu". _ 

Dziennikarz okazał sie człowie-
i k iem mało tak townymi ale zato do-
; b r ym dziennikarzem, gdyż zapytał 
Amanul laha wprost o wspomnienia 
z chwi l i , gfdy pozbawiono go t ronu . 

Amanu l lah odpowiedział^ iż re
wolucj i afgańskiej nie zrobi ł lud , 
k tó ry darzył swego kró la zawsze 
sympatią, ale duchowieństwo, k tóre 
chciało powrócić do dawnych t ra -
dycyj i obyczajów. 

Gdy wybuch ły w k ra ju zamiesz
k i — opowiadał Amanu l lah — przy
szedł do mnie przedstawiciel nasze
go duchowieństwa i powiedział : 

~ Rozedrzyj ten oto papierek 
na dwie części, jedna część zjedz 
dzisiaj , a druga ju t ro . O świcie 
pluń t r zy razy na ziemie i przerzuć 
sobie przez ramię garść piachu. Po

tem da i m i 4 . 0 0 0 funtów, a zwycię
żysz... — Odmówi łem. 

- I c o ? ' 
— I zostałem zwyclefiony. — od

parł z uśmiechem Amanul lah. 
B y ł y k ró l afgański mieszka obeq 

nie w Rzymie, gdzie zajmuje piękną 
wi l lę , w k tó re j ma osób I w i t y . 
T r ze j mal i książęta afgańscy cho
dzą do włoskiej szkoły. Przyzwy
czail i sie do nowego życia. 

— T y l k o Madame ciągle tJła-
cze... — oświadczył Amanullah. 

— Madame?? 
, — Tak . królowa, mofc Sona. 

ekni za Afganis tanem. Od fej nx 
uciekam w podróż. 

— Może wasza wysołtołc" wr6d 
leszcze k i edy ! do o fezy m y , . •—• po-1 

cieszał dziennikarz. 
— O, nie, n ie ! — zawołał s f y -

woścla wygnany król, — Nie chc«! 
Przecież natychmiast Wpakowaliby 
mnie do więzienia. 

Reumatycy I cierpiący aa bola nerwowa 
we wlmujii] interesła wypróbować tabletki To-
zmL Tocal bowiem zwalcza to iz^odomattnla, 
watr rymując natTOtnadzante sta kwant nooco-
weso, który, tak wiadomo Jeat przyczyną tycfc 
cierpień. NłesJiuMwt dk serca, żołądka I la
nych ort snów. Spróbujcie 1 przekona Jer* sie sa
ni, lecz żądajeto we witanym Interesie tylko 
oryttaalaych tabletek Tocal. Do aabycżt wa 

j wszystkich aptekach. Cena zŁ J, — Nr. ref. 1*4 

^ O * MAC D O N A L D 

• każdej + jrścig z szubienicą 
IESĆ razaoBos BOSUOMT 

. s ' k t 

c t w a l i l 
a c , i < 

K f c S Z C Z E N , E POCZĄTKU. 
l}t(iJ.tTya

 w e z w « n y depesza swej żony 
p i t d ~* d o Londynu. Na miejscu dopie-
• V ] S

 S l c ' ż e c h o d z i 0 m c i a nlela^e' 
• który został skazany na karę 

W Ci m o r<lerstwo i po odrzuceniu pro-—"luerstwo t PO 
• J m a być za kilka dni stracony. 
! to c i e sPWkal piękną ton* skazańca 

b ,azala o uratowanie męża. Oetryn 
ł j , * 0 Scotland Yardu (londyńskiego u 

l ^ C l « « o ) gdzie spotkał swoich przyła 
k 'or a pika | komisarza Lucasa, 

od nich akt sprawy Bronsona. 
\ ^ * l n dnia obole z żona wyjechali sa-
[ ^ " a Prowincje 

Bronsona spotkali Pika. 

r. R. 
raki. 

B»'a* 

toL I*'11 

itta*. 

[ \ "rzedstawił Pikowi swolą teorie 
. \ l 8,acka,terŁ 

fltyj "adjechali dwa| reporterzy kryn 
lV i 1 ^yson zaproszeni przez Getry 

ł% , ( 1 al slą do sklepiku łiarrlgana, któ-
rn,r

 U n ,y*łowo chory Tom znalazł trupa 

' t !^ I > ^ f , ' * ' ! ) d z l , zo "a miejsce, gdziłe zna 

st «. Dli 
d»* 

| 0 . 

^ ' ' ^ " I k a r z e flod ! Dyson wzięli 
, Oo 

cs»y 

zbadania drugiego świadka 

wystarała się o zapro-
sąsiednich ziemian, edzJe Oe-

ląb». ! ł T e r eK nowycli wiadomości, lym-
d,-<Mnikarze badaii Dollhopsj. 

— A pan? Ozy..-? 
Antoni wyprostował się 1 zwrócił 

twarzą do obecnych. 
— Njc tak zdecydowanego Jak Doll

boys nie wykryłem — rzekł. — Ale 
;r:ie powiedziałbym, że nam się nie u 
dało. Nic... 

— Może nawet — wtrąciła Łucja 
— aż za bardzo się udało... 

Antoni potrząsnął głową. 
— Za bardzo to nie- — Spojrzał na 

reporterów. — Nie wykryliśmy nic po 
zytywnego, ale ja przecież powiedzia
łem, że idzie mi o wszelkie anormalno-
ści, czy diziwaczmości. I jego zebra
łem więcej niż mogę pojąć. 

— Tylko atmosfera? — zapytał la
konicznie Dyson. 

— Nietylko. Ale narazie Jeszcze 
wam nic nie powiem. Wpierw muszę 
rozwikłać parę rzeczy. Szkoda było
by gadania.-. Na jutro mam dla panów 
robotę. 

Dyson wyprostował sie % podsko
kiem. 

— Na jutro? A Dollboys? 
— Po Dollboysie — odparł Anto

ni — Z nim rozprawimy sie wcześnie 
rano. Pojedziemy do niego we tirzech 
i coście wv zaczęli, ja skończę. Rozmó 
wię się z miim bez waszej pomocy. Bę
dziecie wolni. 

Dyson skręcił sie na fotelu. Oczy 

Otworzył wąskie wargi. Jakby chcąc 
coś powiedzieć 1 zatrzasnął Je zpowro-
tem. f l od patrzył na niego z szerokim 
uśmiechem^ Spotkawszy się ze wzro
kiem Antoniego, mruknął porozumie
wawczo i rzekł scenicznym szeptem: 

— Nie przywykł do takiego tra
ktowania. 

Dyson otworzy! oczy, skręcił s»ę 
strzelił ogień. 

— Zamknij buzię! — rzekli. 
— Panie Dyson — Interweniował 

Antoni —^~\ kieruję tą sprawą. Może-
by pan to lepiej poprowadził, ale naj
ważniejszą rzeczą jest jednolite kiero
wnictwo — Glos Jego brzmiał uderza 
jąco uprzejmie. 

Dyson zamknął znów oczy 1 z Jego 
zaciśniętych ust wypad tylko Jeden 
wyraz: 

— Naturalnie! 
— Nastąpiła cisza, która przerwała 

Łucja. 
— Gdzie może być pan Pik? 
Flod wzruszył ramionami. Dyson 

ani się odezwał, and poruszył. 
— Domyślam się — rzekł Antoni 

— ale wolę nie mówić, bo mógłbym 
się omylić. 

Łucja spojrzała na zegar nad ko
minkiem. 

— Już późno — rzekła. 
Zegar zaczął b*ć kwadrans po dru

giej. Z ostatniem uderzeniem' drzwi 0-
tworzyły się l wszedł Pik. 

Był bez płaszcza, tylko w kurtce 

Imial zamknięte, włosy js. nieładzie.Lną fotelu. jJŁucił uorz*knś enitet 1 zam 

podniesionym kołnierzem. Na włdok 
Łucji, która powitała go uśmiechem, 
zarwał szybko czapkę, nasuniętą nisko 
na oczy. Pomimo, że na dworze było 
zimno, twarz jego płonęła gorącym ru
mieńcem, a na czole świeciły krople 
lX)tu- Buty mśał przemoczone, a spod
nie upstrzone zdziebełkami trawy* i gni-
jąoemi liśćmi 

Dyson otworzył oczy, skrecU się 

knął oczy zoo wrót em. P>k, podszedł do 
kominka, spuszczając kołnierz. Ukłonił 
się elegancko Łucji i rzekł do Antonie
go: 

— Przepraszam pana, że się spóź
niłem. Byłe/n u Dollboysa, tylko że on 
o tem nie wie. — Zachichotał. — Ci 
dwaj — wskazał okrągłym ruchem 
głowę Floda 1 Dysona — tak go nastra
szyli, że musiałem się nim zaopieko
wać. — Na wszelki wypadek-

— Tacy nie popełniają satnobój-
s+wa — parsknął Dyson. 

Flod skjjiął głową. 
Pik popatrzył na nich wzrokiem 

ojca dumnego ze swoich dzieci, ale 
Jednocześnie niezadowolonego z Ich 
przedwczesnego sprytu. 

— Może tak a może nie — rzeki 
sucho- — Ale tacy lubią czasem drap 
pnąć. I cobyśmy wtedy robili? Upew
niłoby nas to w przekonaniu, że on coś 
wie, ale moglibyśmy nie zdążyć do
wiedzieć się tego na czas... To nie jest 
zwyczajna sprawa. Musimy się ścigać 
z czasem! A nie chciałbym, żeby się 
wasza dobrze zaczęta robota zmarno
wała w taki głupi sposób. 

Dyson chrząknął, a Flod rzekł: 
— Racja fizyka, panie inspektor! 
— Dobrze pomyślane — pochwalił 

Anfonl. — Więc Dollboys jest zabez
pieczony do jutra rana? 

Pik skinął głową i spojrzał z ża
lem na dziurę w kurtce. 

— Wszedłem na szopę koło domu 
1 zajrzałem przez okno do jego sypialni. 
Długo sie me kładł do łóżka, ale się 

wreszcie położył. Oho!... — Urwał 1 
spojrzał na Floda. który przyglądał się 
mu ciekawie... — Co pan tak patrzy? 
— zapytał z gniewnym humorem. 

— Ciekaw jestem — odpowiedział 
szczerze reporter — jakim sposobem 
dostał się pan na farmę Dollboysa? I 
jak pan stamtąd wrócił? 

Pik uśmiechnął sie triumf a Unfie. 

r~ Przyszedłem pieszo 1 dlatego 
się spóźniłem- A w tamtą stronę poje
chałem samochodem Dollboysa. — On 
naturalnie nie wiedział o tem. Włdzi 
pan, panie Flod, w policji uczą nas te
go i owego. Przede w szyst kiem ra i 
szybkiego myślenia i korzystania z każ
dej okazji-. Dziękuję pana — .Wziął 
kufel z ręki Antoniego. 

— Jaka będzie robota na Jutro, po 
Doliboysie?... — zapytał Dyson. 

— A — rzekł Antoni. — Nie wiem, 
któremu z was Ją powierzyć — może 
obydwom- To się okaże Jutro. Trzeba 
się będzie dowiedzieć wszystkiego o 
pewnej kobiecie. Przyzwoite przemil
czenie — nie wskazame.__ 

— Ja nigdy nde byłem przyzwoity 
— rzekł Flod. 

Antoni uśmiechnął slę-
— Kobieta — rzekł — nabywa si«, 

Carter-Fawcett. 
Dyson otworzył oczy, Flod gwizd

nął. Antoni popatrzył na nich i rzekł: 
— Przepuszczałem, że wiecie, co 

to za numer. 
— Przez wielkie N. — Flod wstał. 

— Więc ona jest zaplątana w ten In
teres ? 

— Sam jeszcze nie wiem — odparł 
Antoni- — Chciałbym się tylko do
wiedzieć o niej tego i owego. 

— Wysoki rozkaz — ucieszył sl« 
Dyson. — Ja sie tego podejmę. 

— Ja — rzekł Flod. patr«ąc aa An
toniego. — A druga robota jaka? Ozy 
roboty? 

Antoni potrząsnął głową. 
— Jutro sic dowiecie- Mole ale 

Jeszcze rozmyślę. A teraz spać. — 
— Wszyscy. Potem możemy ale mle4 
czasu. 

Łucja wstała. Była blada, cbocłai 
nie ze zmęczenia- Oczy jej wydawały 
się ooprostu olbrzymie. 

IŁ c. n.) 
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& y c i s ? W w r w a w y w fccilł&ti 
w i e r » a c h . 

I . zw. ickiny mięsne, mianowicie 
hurtownicy sprzedający m ięso w War
szawie przedstawili w ł a d z o m k a l k u l a 
cję mięsa przywozowego. W kalkula
cji tej podają, iż k « . wołowiny kosztu
je na prowincji 1.10. do czego dochodzą 
koszty p r z e w o z u , f u r m a n e k , inkasa 
ttd.. co czvn> razem 48 gr . W ten sposób 
mięso przywozowe kosz tu je komisjone-
rów warszawskich 1.56. Przedstawiona 
kalkulacja okazuje się z gruntu fałszy
wa. Według otrzymanych przez nas 
informacji mięso na prowimeji kosztuje 
M) gr- do 1 zł. Pozatcm podane koszty 
transportu, ekspedycji i t d. nie wyno
szą więcej ponad 25 gr. na 1 kg. W ten 
sposób cena własna mięsa przywozo
wego waha się od 1.05 do 1.25. Na 
fałszywą kalkulacje hurtowników zwró 
ctłv uwagę władze centralne, które po
siadają dokładne dane co do cen mię
sa we wszystkich dzielnicach. _ 

• ' ' ' 
Sytuacji na letniskach podmiejskich 

odbiła się na dochodach kolei dojazdo
wych. W porównaniu z r. z. koleje te 
straciły około 20 proc. pasażerów-
Zwłaszcza daje się zauważyć zmniej
szenie ruchu w niedzielę i święta. 

• • • 
Rada szkoltia m. stoł. Warszawy 

wysunęła ponownie projekt organizacji 
zakładu obserwacyjnego nad dziećmi 
..trudnemi do prowadzenia'', które w 
normalnej szkole stanowią przeszkodę 
w nauczaniu. Zakład taki w Jednym 
gmachu i pod jednem kierownictwem 
ze szkoła i internatem, spełniałby za
danie segregacji i fachowego kwalifi
kowania dzieci, odbiegających od nor
malnego poziomu. • • • 

Radjopajęczarze, uchylający się od 
opłacania należności za radjo stali się 
ostatnio plagą Warszawy. Radjope^e-
czarurwu pomaga silna stacia raszyńska, 
gdyż nie potrzebują oni anten, zada-
walniając się łączeniem aparatu z dru
tami materacu. 

Sprawą spadających gzymsów za
interesowały się władze. Wobec brat
ku gotówki na gruntowne remonty, u-
ważane jest jako celowe skasowanie 
zupełnie wszelkich gzymsów. Gładkie 
domy wygląuają bardziej efektownie. 

* • * 
Zmierzając do przeprowadzenia mo

żliwych oszczędności w budżetach 
szpitali miej.skich wydział szpitalni
ctwa magistratu przeprowadza rady
kalną reformę w zakresie prania bieli-
/.ny szpitalnej. Większość szpitali pierze 
bieltaoę bądź ręcznie, bądź przy porno 
cv kotłów parowych- Taki system pru 
na kalkuluje się dość drogo, wynosi bo-
vtem od 75 do 95 gr. za kilogram wa
li bielizny, W szpitalach św. Stanisła
wa, św. Łazarza i Dzieciątka Jezus, w 
(tórych niedawno urządzono pralnie 
mechaniczne nowych systemów, pranie 
•:osztuje od 30 do 35 gr. za kilogram 
lieliany. Wobec tak znacznej różnicy 
ioszlów wvdział szpitalnictwa posta
nowił pranie bielizny dla wszystkich 
Szpitali przekazać wymienionym szpi-

llom. . ••-•/•.•L.uL.ri/' 

Zuchwały napad bandytów. 
O b f i t y p o ł ó w r a b u s i ó w . 

Z Kołomyi donoszą t 
O mio zkauce wsi Kniaźdwór w pow. ko 

l u i n \ j - l . i n i . Annie Futuliczuk, mówiono, że 
przechowuje u siebie większą ilość gotów
ki. Pogłoski te sinły się przyczyną żuchwa 
łego napadu rabunkowego, którego doko'na 
lo 4-ch uzbrojonych w karabiny 

zamaskowanych osobników. 
Wtargnęli oni do mieszkania Futuliczu 

kowej w nocy o godz. 0 min. 15. Pod groźbą 

zamordowania, 1 andyci zażądali od kobi«ty 
wydania pieniędzy. Futuliczukowa odmo* 
wiła. Wówczas jeden ze zbirów powalił j§ 
na ziemię i zaczął d u M Ć , a pozostali rozpo 
częli poszukiwanie pieniędzy. Choć były 
dobrze ukryte, bHudyci zhaleźli je i wszyst 
kie w sumie 1.7(10 doi. amer., 30 zł. i 1,200 
koron austrjackich zrabowali. 

Za bandytami wszczęto pościg. 

K R A T E C Z K I . 

Kolczyki z a lO z ł o t y c h . 
S ł u ż ą c a i c u k i e r k i . 

Barbarzyństwo ma niesłychanie łatwy 
dostęp do kobiet. Z jednej strony obu
rzamy się, że Buszmani przekłuwają so
bie nosy, aby wsadzić w ten ciekawy or- ] 
gan złote kółko, z drugiej zaś pozwalamy 
aby nasze żony i córki takie same kóhka i 
nosiły w przekłutych uszach. To oburzę. | 
nie wiec na biednych murzynów jest per
fidne i fałszywe, bo niby dlaczego nam 
wolno a pięknej połowicy malowniczego 
Kafra nie. Bransoletki na rekach i no
gach, pieścionki, naszyiniki, broszki, to 
wszystko są utensylia wybitnie murzyń
skie i nie mam dla nich zrozumienia. Nie 
widzę większej piękności w brylancie, niż 
w kawałku zwykłego szkiełka. Między 
diamentem a szkłem niema większej różni
cy niż między serem kremowym a serem 
wiejskim. Wszelakie inne kolor, kamyczki 
za które lubilerzy każą sobie płacić ba
jońskie sumy, lo tylko zawracanie głowy 
i wynik umowy właścicieli kopalni niko
mu w gruncie rzeczy niepotrzebnych dro
gich kamieni, aby zarabiać na ludzkiej 
naiwności grube miljony. Zastanówmy się 
bowiem naco komu realnie potrzebne ia. 
brylanty, diamenty, perły, opale, agaty, 
rubiny i t. d. Świat absolutnie nieby nie 
ucierpiał, gdyby zamiast tych kamyczków 
nosił zwykle szkiełka, które wyglądają 
tak samo ładnie. 

Z tych względów nie pozwalam mej 
żonie nosić żadnych głupich świecidełek. 
Po pierwsze to jest wogóle nonsens, a po 
drugie — nie mam na to pieniędzy. 

Ilekroć patrzę na przekłute uszko ład-
nej dziewczynki, odrazu nabieram do niej 
wstrętu, nie lubię bowiem okaleczonych 
kobiet. Ucho z dziurka, to wcale nie jest 
apetyczne, tak samo jak ręka z bransolet
ką, która obija się o mój policzek gdy pal

ce głaszczą mą aksamitna twarz. 
Charakterystycznym przyczynkiem do 

stanu mózgowego kobiety jes* fakt, że ko
bieta gotowa jest na wszystko dla biżu-
terji. Stary, chory, połamany, obleśny, 
wstrętny, krzywy, sapiący, charczący, 
wszystko jedno jest kobiecie jaki to męż
czyzna ubiega się o jej względy, jeśli tyl
ko tytułem ekwiwalentu za niewieście 
wdzięki gwarantuje cenne perły, czystej 
wody brylant, lub diamentowy diadem. 
Może więc poto tylko istnieją kopalnie 
łych „szlachetnych" kamieni, aby ułat
wiać mężczyznom starym i niemiłym zdo
bywanie kobiet. 

OPERACJA. 
2o-letnia służąca Marjanna Młynar

czyk lubi biźuterję, w czem nieróżni 
i się niczem od swych wszystkich by
łych I przyszłych chlehodawczyń- W 
snach dziewiczych Marianna marzyła 
0 pięknych kolczykach, wyciągają-

I cych skórę Jej ucha, o brylantach bły-
• szczących na Jej grubych paJcach, o 
naszyjnikach, ozdabiających Jej szyję 
1 t d. 

Te sny Marjanna postanowiła 
wprowadzić w życie. W tym celu, 
gdy 4 czerwca r. b. spotkała na ulicy 
Przejazd 5-Ietnilą Helenę Zalewską, po
stanowiła zdobyć kolczyki, „ozdabia
jące" uszy dziewczynki. Zwabiła Ją te
dy na podwórze domu nr. 23, tam po
częstowała małą cukierkami a przy o-
kazjl wyjęła Jej kolczyki Operację tę 
spostrzegł Jednak dziadek dziewczynki, 
który Mrtcjarme oddal w ręce policji, 

i Śa.d Grodzki skazał Mariannę Mły
narczyk r,a 1 miesiąc więzienia z za
wieszeniem wykonania wyroku na 3 
lata. 

Jorzy Krzeckł. 

Nieszczęśliwa miłość marynarza. 
3 l a ł a w i ę z i e n i a z a z a b ó j s t w o n a r z e c z o n e j . 

Kowtelski ™.-iadł na ławie oskarżonych 
przód Sądem Okręgowym w Grudziad*0 

oskarżony o -uibójutwo b«z zastanowienia. 
Sąd w c/a-ie rozprawy zarządził eksliura** 
cję zwłok ś- p. Mrozówny, wobec czego roi 
prawę odroczono. W dniu wczorajsym ro» 
prawa powyżua znUlazła się powtórnie na 
wokandzie Sądu Okr. w Grudziądzu. 

Na rozprawę powołano kilku świadkó* 
oraz jako rzeczoznawców dr. Tarkowski* 
go i dr. Bednarza. Sąd przesłuclild os-karś* 
nego, a następnie świadków, poczem dr. Tar 
kowski złożył obszerne sprawozdanie S 

dokonanej ekshumacji zwłok. 
podając jako powód śmierci denatki P***" 
cięcie głównych tętnic, w związku » , e i n 

stan znpalny lewego płuca oraz porania* 
nie. P. dr. Tarkowski stwierdził, te w°be« 
powyższego wszelka choćby natychmiai1 0, 
wa pomoc lekarska nie byłaby w możne*1 

btrzymania denatki przy życiu. Dr W 
dnarz przychyla się w cbłej pełni do wT1"0 

dów dr. Tarkowskiego, oraz określa , ,* D

< 

psychiczny oskarżonego, twierdząc ie n r ^ 
ży on do t. Zw. jednostek miernych, na W* 
rych 

osoby trzecie mają łatwy wpły*0' 
przyczem Kowalski działał w kxyty c a ,P* 
momencie Uutomatycznie, pozbawiony * ™ 
nej woli . 

Trybunał po naradzie wydal 
skazujący Kowalskiego na 3 lata wic"*"* 
z zaliczeniem aresztu śfedczego od 0 

ca r. b. 
Oskarżony wyrok przyjął* 
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Z Grudziądza douoszą: 
On liczył lat 20 on*a 19. Kochali się 

bardzo. Mie l i niezłom'ne postanowienie 
pobrać się. Na przeszkodzie temu stały 
jednak 

warunki materjalne. 
On był uczniem w orkiestrze marynar

skiej, ona bez zajęcia. O mtkłżeństwie w ta 
kich warunkach nie mogło być mowy, z 
czego zdawali sobie dobrze sprawę, 

W przystępie rozpaczy ona poddała 
myśl, aby wspólnie umrzeć- Po godzinnej 
namowie narzeczony zgodził się nłł to. 

W dniu 3 marca br. mieszkańcy Świecia 
poruszeni zostali do głębi tragedją joka 
się rozegrała w domu matki 19-letniej An
ny Mrozówny. Narzeczony Mrozówny 20-
letni Stefan Kowalski, uczeń orkiestry ma
rynarskiej, około godz. 8'ej rano poderż
nął brzytwą gardło swej ukochanej sam zaś 
usiłował 

popełnić samobójstwo 
przez powieszenie się. Ciężko ranną Mro 
zównę odwieziono w stanie beznadziejnym 
do szpitala. Kowalskiego taresztowano. 
W czasie śledztwa przyznał się do popełnio 
nego czynu, twierdząc, że poderżnął gardło 
swej narzeczonej za je j zgodą, i że sam 
miał sobie również poderżnąć gardło brzy 
Iwą, jednak ciężko ranna MrozównU prosi
ła co, aby tego nie czynił, później jednak 
Usiłował się powiesić, co również odradziła 
mu Mrozówna, która na skutek odniesio' 
nych ran 

zmarła w 3 dni potnie). 

z lOlt-

Krew kury 
C i e k a w y p r o c e s 

Z. Stanisławowa donoszą i 
Niezwykle ciekawa rozprawa sądowa od 

będzie się w dniach najbliższych w Stani
sławowie. Przed sędziami przysięgłymi sta
nie Para-ka Daliij z Trybuchowiec, oskarżo 
nn o zamordowanie swej cblebodawczyui 
Wnrwary Lysewskiej. 

Oskarżona wiedziała, be Jej chlebodaw-
esyni dostaje stale większe sumy dolarów od 
swego syna > Ameryki, dlatego postanowi
ła obrabować ją. 

Chcąo wprowadzić swój pkm w życic 
udała się w nocy 7 stycznia b. r. do chaty 
Lysieńskiej, którą trzema uderzeniami w 
głowę zamordowała. Następnego dnia, po 
wykryciu zbrodni, podejrzenia padło ha 
oskarżoną, która w gminie i na polioji przy 
znała się do czynu, tembardziej, te na far 

P o ś w i ę c e n i e i o t w a r c i e 

mostu kolejowego na Niemnie. 
Z Wilna donoszą i 
Odbyło się uroczyste poświęcenia 1 

otwarcie mostu kolejowego na rzece Niem
nie przy atacji Mosty. W uroczystości tej 
wzięli udział wiceminister komunikacji inż. 
Józef Galot, dyr. Departamentu inż. Sewe
ryn Andrzejewski, dyr. PKP. w Wilnie inż 
Kaz. Falkowski, przedstawiciele władz kole 
jowych, cywilnych i wojskowych. 

Most który został oddany do użytku 
publicznego 4 

dwukrotnie byl doszczętnie zniszczony 
podczas wojny światowej i bolszewickiej 

Po zakończeniu wojny most ten k o s ttd pro 
wizorycznie odbndowany celem uruchomię 
nia ważnej Iinji kolejowej na szlaka Wil
no^—Warszawa. Od r. 1931 przystąpiono 
do gruntownej odbudowy tego mostu. Pra 
ce nad odbudową trwały przeszło rok i te
raz zostłiły ostatecznie zakończone. 

W obecności komisji wypróbowano kon 
etrukeję mostu, który zbudowany został w 
kra ju l t materjałów krajowych. Konatruk 
cja okazała «ię silną i wytrzymałą, wobec 
tego postUnowiono w dniu dzisiejszym 
most ten oddać do użytku kolei. 

kobiety? 
o m o r d e r s t w o . 

tuszka • r * 
stwierdzono Siady Jćrtd. 

Aresztowano ją i odstawiono do *°*!>. 
Stanisławowie, gdzie jednak prsed 
śledczym cofnęła poprzednie swe t e U 1 - 0 

twierdząc, że morderstwu dokonał J°* 
Koczkodkn. Sędzia śledczy wysłał f*y^ 
szek, bat którym znaleziono ślady kry" 
dług twierdzenia oskarżonej pochodso g 
z zabitego drobin) do ekspertyzy do L . 
do znawców OJpłńaklego i Weatfd** 1 

(znanych > procesu Gorgonowej). ^ 

Ekspertyz* faktyczni, wyka****. ̂  
krew na fartuszku, to zwierzęca- w -
tego, że ekspertyza wypadła * 

na korzyli oskariont), -.^wJi 
rozprawa U budzi w tut. kołach" H " 0 ^ ' 
wielki, zainteresowania. ^iOf^^^M 

Str 

roces i 
P i e r w s 

Wied 
lrrymie zainteresowań 

* mieście proces, który 
' Hdem przysięgłych 

Matuszce, który d 
•torych zamachów ko 

ma zasądzić Matu 
'•"nach kolejowy na te 
'•ie było żadnych ofia 

lHialu Mntuszki Węgr 
Peciwko niema 

drnga rozprawi 
odpowiadać będzie 

f*y na ekspresy na W 
JfM w Niemczech, 
r^tikh przygotowywał 
1?** szereg miesięcy. 
ypysowywał sobie plai 
•"sł jakiego ayatemu a 

nzyty. Obmyślał 
r* Wmfeehu, sposób » 

*ybuchi>wego 1 t, i 
jh obmyślane były p n 
H*nia żądzy mordu, 1 

politycznych, sp 

•<i*ło się •twierdzić, J 
r^lał na ostre zboezei 
P*w policj i weglersk 
^dercę po jego za 

Jĵ  I umożliwiła areszto 
JJ* — wy kwil • tlą wyra 7 

Matusrka Je«t cxł< 
^ l a r t o , 

m dute) siła, 
I*1';, gładko ogolonej t 
iNa dziki wyrns i moi 
| '» to oery drapieżnej 
T.°«x»ch tych pojawia si< 
T l ^ y błysk { biegają c 
P *«zyttkle strony. Ma' 

"•eka i po węrdcrska 
orna świsde 

J j * * w sckole przygot 
r * » wę^ersklch. Prz 
P"*" on funkcja naucz 

tajnio jruśefl się nto fa 
l naprzód j 

P"*a sal praerznofl ai* 

Zaibófca swej cIotKi 
s k a z a n y n a 5 

Za Lwowa donoszą t 
W Borkach Janowskich pod Lwowem 

przed kilku miesiącami rozegrała się ponu
ro tragedją zakończona śmiercią 701etniej 
Kathrzyny Bielakowskiej. 

Mianowicie w mieszkania Bielakowskiej 
mieszkał jej siostrzeniec Wasyl Swyszcz 
z żoną. Współżycie między tą rodziną 
było początkowo harmonijne, dopiero w 
ostatnich miesiącach popsuło się ono Zna
cznie. Między Bielakowską a Swyszczarni 
dochodziło często do kłótni i swarów. 

Ostatnio w cztoie jednej z takich kłótni 
Swyszcz widłami uderzył Bielakowską w 
głowę, poczem jeszcze widłami temi rzucił 
w nią, a aam opuścił stodołę, gdzie rozegra-

l a t w i ę z i e n i a . 
ło się to zajścia. Wskutek oó^^Js-
ran, Bielakowską, licząca lat 70« °^ ^ 

Policjte po przeprowadzonych tt 
nłach aresztowała Wasyla SwyszcM P ̂  
rzutem zbrodni morderstwa, a wetom 
nął on przed sądem przysięgłych. . 

Po przeprowadzonej rozprawie 
wie przysięgi potwierdzili pytanie * 
runka zbrodni zbbójstwa, a na P° ^ 
ich werdyktu Trybunał zasądził <* k ' 
go na 5 lat ciężkiego więzienia. . g1r 

Trybunałowi przewodniczył 
ski, oskarżał prok. dr. Garlicki, bro"1 j 
dr. Batycki. , B 
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nprzód pracow 
mr~u- zaś przerzucił aii 

r/̂ Jał słę łprzedałą gro 
T T i pomimo pawnych 
J | "mansowo dość dobn 
BL'o*t3 znaczny spadek, 
W.^* R«rszy tryb życin 
Wjego azęstn wyjazdy 
^^ikacb, która koaztoi 

W czasie tych wyj 
^"w^ły to n i m morden 
^^Ronu wybierał sc 
^ Zajuach w Nlemozei 
^ Nięcy marek. A*eb; 
t . Anau-ji., musiał kup 

której nabywał n 
Nie mógł bowiem n 

^ e j ilości materjału 
|**»t>dzfinia podejrzeń, 

d znaleziono najba 

JAN MOI RA. 

Drzewo mądrości. 
Profesor Loubert z zaciśniętemł war. 

gairij, zmarszczonem czołem i okularami 
w złotej oprawie na spiczastym nosie pa-
i r?pA żonie swej ze skupieniem w oczy. 

!':>d OgnitO) jego palącego spojrzenia 
Pa:!!ftte przechyliła głowę na kark. 

Powieki jej drżały. 
Doznawała bolesnego jakgdyby wra-

*•••Tiia przenikliwy wzrok męża wyrywał 
(ej 'insze z ciała. 

Zada iesz mi ból!... — jęknęła pizy-
!;ładai.:c obje ręce do czoła. 

Ia profesor Loubert nie słyszał jej. 
— Twoi a myśl przenika mnie... — 

mówił głosem powolnym, morowym : 
rnorotonnyrn —. Ruguję moją.... Tracę 
swoje . ja' ł~. Staję się tobą.. Ach! Jaka 
to dziwna, nieopisana sensacja!... 

Moj* pole widzenia przeobraża się... 
Widie kobietę łożącą na żelaznem łóżku... 
sipUalnem... Na tle hjałej ściany... giad-
fcraj i H'\-s?czącej.. Pielęgniarka otwiera 
drzwi z palem r i a ustach... Twój niepo
kój !'"i letle, ndziela się mnie... Myślisz 
o matce swej, operowanej zeszłego ty
godnia... Zadajesz sobie pytanie dlaczc. 
"f> bral twój nie zawiadomił cię dziś' tele
fonicznie o stanie jej zdrowia... mimo. 

- Tak!... Tak!... Tak!::: — powta
rzała pani Loubert rozs/rerzonemi ze zda. 
mienja oczyma wpatrując się w twarz 

Profeeof Loubert, sludjujący namięt
nie magnetyzm zwierzęcy i zjawiska t c 
tepatyczi usiłował wniknąć w naturę 
oweg.i tajemriczego fluidu, odgrywają. 
cego ro'ę pewnego rodzaju łącznika po. 

zwalającego ludziom — duszom ich wła
ściwie — odbierać wrażenia, zamieniać 
myśli ł porozumiewać się ze sobą bez u-
ciekania się do pomocy słów i innych 
środików zmysłow>*ch kłóremi rozporządza 
ten niedoskonały naisz i ordynarny ustrój 
fizyczny! 

Z żony rwej zrobił cos" w rodzaju kró
lika doświadczalnego dokładając drugich 
i mozolnych starań dla przeniknięcia in
dywidualności Jej nawskioś i wchłonięcia 
wszystkich jej najskrytszych i... najbaga-
telnietezye.h nawet myśli. 

„Twoja suknia - - czytał naprzykład 
w mózgu jej pewnego wieczora — z 
krepdeszyny błękitnej r ie jest już osfat-
niam nlov/em mody. Kolor ten j e d n a k jest 
bardzo noszony. Wobec te,<ro, że materi?'! 
znpłaci!aś drogo warto sukiie przerobić. 
Przyjaciół-TO t^oja Mr.rcelina ma bardzo 
zręczna \ niewj-magaiacą Icrawco-̂ ya. któ
ra dokonywa przeróbek świetnie. Chcesz 
prosić j ą o adres!! 

Profesor Loubert ćwierył tf> w po 
w^.ższy sposób przy każdej okazji i o knź-
dej porze: w aucie, którem pani profesoro
wa kierowała doświadczaną i pewną ręka. 
odwołać męża na wykłady do uni.verpv-
tettt, przy siole, siedząc naprzeciwko 
niej, za szklannem akwarjum z czerwone-
mi rybkami w przednok^ti. żegnając się 
7. nią i we wszystkich innych drobnych O-
!:olicznościach składających się na cało. 
kształt ich wspólnego życia. 

Na skutek ustawiezrew „odcyfrowa-
nia1' — powiedzmy — Panl ;ny, powstał 
miedzy małżonkami charr-lcte^styczny 
prąd psychiczny, dzięki któremu profe
sor Loubert czytał w mózgu j e j jak w t>-
łwartej księdze.., jalcgdy" 
fałii! 

WszystViie myśli żon 
go! Znał, nie czytając ti 

pisała siedząc pochylona nad papierem 
przy swem biurku mahoniowem. 

— Nie próbuj zdradzać mniel — ma
wiał śmiejąc się nieraz — będę wiedział 
0 tem niezwłocznie. 

Paulette myśl podobna nie powsta
ła nigdy w głowie. Kochała bowiem swe
go męża uważając go za przystojniej
szego inteligentniejszego i rozumniejsze. 
go od wszystkich znajomych jej męż
czyzn. Loubert znając myśli swej żony na 
wylot radował się swem szczęściem w 
cichości duszy. 

•— I powiedzieć — myślał raz po raz 
— że są ludzie niedoceniający znaczenia 
wiedzy! Ba! Złorzeczący jej nawet! Pio
runujący na nją! 

— Idjoci! Wiedza! Ach! Ona to bę. 
dzie wszechwładnym motorem świata nie
bawem, 

żywioły będą Jej posłuszne! 
Ludzkość nie będzie wiedziała co to 

są burze, nadmierne zimna i upały! 
-— Przestrzeń jest już na jej rozkazy! 
— Niebav,-em z szybkością błyskawicy 

przegnać ją będzie! 
Moc je j , potęga i władza nie ograni

cza się do zjawisk fizycznych jedynie 
Wkracza w dziedzinę! psychiczną! Wy
wiera wpiyw moralny! 

Przyczynia się do szczęścia par mał
żeńskich! 

Boć, oczywista, że gdybym nie zdób! 
1 był przeniknąć tej malej barjery her
metycznie zamkniętej jaka Stanowi czo
ło mojej żony nie wiedziałbym jak całko
wicie króluję w sercu jej i nie byłbym tak 
bajecznie szczęśliwy! 

— Stara nasza matka Ewa dobrzc-
zrobila zrywając owoc z drzewa mądro. 

|śc i ! Nie ma dziedzin niedostępnych dla 

Tak winszował sobie uczony nrofesor. 

dumny z dodatnich wyników twej wiedzy. 
Przyszła jednak niebawem chwila, gdy 
ujrzał, niestety, odwrotną stronę meda
lu. 

Było to pewnego ranka, kiedy obudził 
się z bólem żołądka. Nie zdążył leszcze 
poskarżyć się żonie, gdy uchwycił w lot 
następującą jej uwagę: 

„Julek ma dziś wydech kwaskowaty. 
Postaram się żeby pocałował mię w czo
ło jak będzie wychodził z domu. Paulet
te nie zdawała sobie nawet sprawy z tej 
przelotnej myśli, lecz profesor głęboko 
nią dotknięty ^pochmurniał na dwa dni. 

„Julek jest doprawdy brzydki, gdy 
śpi!" taką była innym razem podświa
doma omal myśl Paulette, którą mąż 
rad nie rad wyczytał jej z oczu. 

W jakiś czas polem mgliste jak cień 
następujące myśli żony przeraziły profe
sora ostatecznie: 

„Od trzech dni Julek nie wychodzi z 
domu z powodu bronchitu. Kocham... u-
wiclbiam nawet mego męża... Ale bywa
ją chv.;le, kiedy nuży mnie..." Ach! Ta 
Ciącta obecność Julka ciąży mi... Ra. 
dabym godzinę lub dwie być samą. W 
gruncie rzeczy mówi wciąż jedno w kół
ko.. 

„Boże! Jak Julek drażni mnie tym u-
stawicznym kaszlem! Kiedyż nareszcie 
ucichnie! Ach! Dużobym dala za godzin
kę sjwfeoju!" 

Na podobieństwo zbyt czułego apara
tu T. S. F. nie selekcjonującego fal, pro
fesor Loubert chwytał teraz wszystkie 
ulotno myśli rodzące się ; gasnące jedno
cześnie w mózgu jego żony. * 

Dowiedział się między innem! tą dro
gą, że starzeje się, ma sieć zmarszczek 
wokoło oczu. grubieje i siwieje. Raz na
wet W czasie swej cięższej choroby przy
łapał żonę na mvśli o tem... iak urządzi 

sobie życie w razie jego śmierci 1 tj" 
Przelotne te myśli nie wpły^" { t e <U» 

najmniej ujemnie na miłość P» u 1 j , u* 
męża. Podobne były do ruchomJ dK;eJ 
niÓw liści odbijających się na * ^ 
i przejrzystej powierzchni P»CknfjL. 
ra nie pozostawiając na niej ^ a (v. 0ńy-

Lecz profesor był niemi zgn^ 0 ^^ " * 
Próbował.przerwać prąd P s j A]e ̂  

powstały między nim a ionĄ- * $P 
remnie! Zmuszony był t e r ^ . y l % 
wszystkie najtajniejsze myśli ».st 

kiej, którą mocą wiedzy swej, P it»; 
nął — wbrew jej woli być 1 , 1 J 
wskroś, nie zdoławszy jednak 
indywidualnego „ja". * pe'f 

I wówczas dopiero zmierzy^ jfi' 
przerażenia przepaść dzielącą ̂  ± 
nego człowieka od drugiego- 0 t j r 

I wówczas dopiero ponry™* & 
maszynach, które zastępując F r ^ * J 
wieka pozbawiają go s k r o m n i - ^ 
wałka chleba... Myślą strwożo"? W 
wszystkie genjalne wynalazki, ^ r d f ^ J 
kość przerabia na przyrządy ^ . j s i ? ^ 
Po raz pierwszy w życiu zastań0 
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witryn wezwany depes 
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IC 1 1* 1 sle, ie chodzi o n 
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Udręczony, wściekły na r^, 
bie że nie jest w stanie UJS° r f l t <?f 
żony narzucających mu się ^ 
tycznie pełen odrazy do uwie' jja \ 
tychczas wiedzy, i wstrętu aoj* pW« 
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cie. gdzie tyle Jat strawił 0 3 0 J ^ 
prądów psychicznych. > jego 
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ławie oskarżonych 
'm w Gnidńądio 
bez zastanowienia, 
zarządził eksliuma-
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Straszliwy zbrodniarz przed sądem. 

toces sprawcy zamachów kolejowych, 
Pierwsza rozprawa przeciwko Sylwestrowi Matnszce. 

Jej pełni do wT* 
oraz określa 
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k miernych, B» * w 
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Wiedeń, w czerwcu. 
iftymie zainteresowanie wzbudził w 

'•nieście proces, który rozpoczyna się 
'jadem przysięgłych przeciwko Syl-
j * 1 Matnszce, który dokonał szeregu 
"f^ch ztunachów kolejowych. Sąd 
wki ma zasądzić Matuszkę tylko za 
*nach kolejowy na terenie Austrji, 
•w było żadnych ofiar w ludziach. 

l*l<Wiu Mtatuszki Węgrom rozpocznie 
r^ciwko niema 

druga rozprawa, 
odpowiadać będzie on za krwawe 

J*y na ekspresy na Węgrzech, 
w Niemczech. 

^ z k H przygotowywał 
Pftet szereg miesięcy. 
^yrytowywał sobim plan okolicy 
Jĵ oł jakiego systemu aparat wybuc"o 
p i « utyty. Obmyślał dalej dokład-
*** zamacha, sposób otrzymania ma-
**ybuckowego i t. d. Wszystkie te 
p obmyślane były pnes niego dla 
Jtyenła tędzy mordo, która nie mla 
f * * * politycznych, społecznych lub 
Witych. 

»<Uło «lę itwierdzió, jakoby Mutuss 
ostre zboczenie umysłowe. 

*Ww policji węgierskiej, która Śle-
*j°rdercę po Jego zamachu w Bla 
W i umożliwiła aresztowanie Jego w 

— wyłbnia się wyraźnie przeszłość 
Matuszka Jest człowiekiem śred 

**ortn, 
e dułe) ttte, 

M gładko ogolonej twtdmy. Oeay 
dziki wyraz i mołnaby powie-

** to oczy drapieżnego zwierzęcia. 
jJ^ioh tvch pojawia się niekiedy Jst 

błysk; biegają one niespokoj 
1 w»zystkle strofat. Matuszka mówi 
Iĵ ock-o t p 0 węgiersku, posiada d y 
iN«yei*ln, orni świadectwo ukończę 

i/1"1*" w mkołe pirygotowawcrej dla 
™*n wętferskieh. Przez szereg lat 
JF*8 on funkcja nauczyciela. 
Le jn ie pnAetł tlę nto fala spekulacji 
P* ' j i naprzód pracował Jako kn-
y w «m zai przwrznofl się na giełdę. 
M ł ł się sprzedała gruntów i nlern 
Ir i pomimo pewnych niepowodzeń, 

• P 'kłansowo dość dobrze. Odzłedai 
W. 0̂*8 anaczny spadek, mógł sobie 
J J * 1 8 szerszy tryb tycio i tem można 
Wr J«go esęate wyjazdy we wsayst-
l ^ u t a c h , która kosatewały go eporo 
I*/" W czasie tych wyjaadów 
• ^ * * » ł y sa nfnt mordernm myttl 

**gonu wybierał sobia miejcoa 
^*«iach w Niemczech koastowtoł 

•ysicoy murek. Ałeby dokonać aa 
Aoat.-jl, musiał kupić małf ko-

'* której nabywał mattirjHły wy-
m\r• Nie mógł bowiem nigdzie dostać 
K v l'^ materjałn wybuchowi 

promitnjące dowody, odnoszące tlę do k% 
tastrofy w Bia Torbagy. 

Najbardziej niepokoiła ge i pasjonowa
ła zawne sprawa materjałów wybucho
wych. 

WoeH ea mMerJały wybuchowe w iwo 
Jej walizce eałemi tygodniami, przygoto
wując ałę de aamachu. W dzień leżr.Ta je
go walizka 

ta przechowalni kolejowej, 
a wieczorem odnosił Ją do hotelu, gdzie 
spędzał no« na hulan'.tich w towarzystwie 
kobet. 

Największa rozkosz dawały Matnszce od 
głosy katastrofy, a mianowicie 

huk ekfpłorfl na linft kole fotem). 
Znajdował się on srhle wpoblltu kotastrofy 

nasłuchiwał w napięciu, kiedy się ona 
wydarzy. Policja zdobyła cały seren-cg 
dowodów na poparcie ferro twierdzenia. 
Przed swoim ortatnhn Gmachem, t j . przed j 

wysadzeniem w powietrze ekspresu koło 
Bia Torbagy czekał on w burzy i deszczu 
w nleełycł,anie zimnej noey na moment, kie 
dy pociąg wyleci w powietrze. Był naj
zupełniej przemoczony, gdy wreszcie docze 
kał się tej chwili. 

W śledztwie pokazywał Matuszka swoje 
plany techniczne i szkice. 

Przedtem miesiądtwnl studjowal on baj 
wyisse wiadukty kolejowe, najważniejsze 
linje, nnjw»panials7» połączenia ekspreso
we (należy pamiętać, ze miał on w planie 

zamich na ekspres Porył—Mnrsylja, 
oraz Yentimigia—Nicea). Matuszka miał 
chwilami ataki nerwowe w nocy i krzyczał 
przeraźliwie. Potem Jednak uspokoił się. 

Oosywiścio rozprUwa zacznie się od orze 
ocenia lekarskiego. Od tego orzeczenia za 
lezy bardzo wiele. Jeżeli bowiem lekarze 
ntnają, *e Matuszka jest umysłowo niepo
czytalny, to odpadłyby inne procesy. 

Tajemnicza śmierć słynnej lotniczki. 
N i e c h c i a ł a i y ć z o s z p e c o n ą t w a r z ą . 

Podana ostatnio wiadomość z B i 
skry w północne i A f ryce, o samobój 
czei śmierci 27- letniej lotniczki f ran 
cuskiej, Leny Bernstein, uzupełnio
na iest obecnie wiadomością, iż pię
kna lotniczka pozbawiła sic życia z 
następujących powodów: 

Startując do lo tu Marsy l ja 
— Tok jo , spadła na ziemie i uległa 
s i lnym obrażeniom cielesnym; prócz 
złamania obu nóg. 

zeszpeciła sobie twarz 

wcisnęły sie w pol iczki , zna czac jej 
śliczna buzię dozgonna szpetota.^ 

Od tego czasu lotniczka chodziła 
stale o kulach, co nie wpłynęło na za 
niechanie ukochanego zawodu. 

Jednak nie mogła przeboleć 
swej brzydoty 

i w obliczu nowego lo tu okrężnego, 
w k t ó r y m zamierzała pobić rekord 
czasu, uzyskany przez Miss Har-
hardt, wolała śmierć, niż nowe t r i 
umfy . — -

ZDECHŁY LEW 
w y w o ł a ł p o p ł o c h w ś r ó d p r z e c h o d n i ó w . 

Przechodnie, zdążający onegdaj 
rano ulica Faberów Paryżu, natknę 
l i się ze zdumieniem 

l w a , n a o g r o m n e g o 

leżącego na jezdni. L e w zdawał się 
drzemać. Nad jego ciałem krąży ły 
stada much. Przerażeni przechodnie 
pobiegli do posterunku pol ic j i i za-

L R d z e n i a podejrzeń. W tej wła 
B ' ^ , « znaleziono najbardziej kom-

wiadomi l i go o niezwykłem odkry
ciu. Przedsięwzięto wszelkie środki 
ostrożności. Z nabi temi karabinami 
i rewolwerami zbl iży l i się policjanci 
powol i dt> leżącego na bruku pary
skim „k ró la puszczy". A le lew spał 
spokojnie. Dopiero, gdy obejrzano 
go bl iżej, przekonano się, że wspa
n ia ły drapieżnik nie żyje. 

Zw łok i lwa usunięto z jezdni i 
rozpoczęto poszukiwania za jego 
właścicielem. Okazało się, że jest 
n im jeden z pogromców, popisują
cych się swoja menażer ja w Pary
żu. Wezwany do komisar jatu pol i
cj i pogromca oświadczył, że lew 
zdechł , gdy znajdował się w jego 
menażeri i w Saint-Cloud pod Pary
żem. Pogromca pochował zwłok i w 
parku w Saint-Cloud. A le policja 
tamtejsza 

k a z a ł a m u w y g r z e b a ć z w ł o k i 
i zabrać ze soba. Pogromca wyko
nał polecenie, wziął zwłok i lwa ze 
soba, a nie wiedząc, co z n iemi zro
bić, porzucił je na ul icy w Paryżu. 

W Wiednia rozpoczął się proces przeciwko Sylwestrowi 
pod Jttterborgen (u góry) i Bia Torbagy na Węgrzech 

Matuszce 
(n dołu). 

(u góry), który dokonał straszliwych zamachów kolejowych 
Po lewej stronia .t Przesłuchanie Matnszki (x). 

Zamach w Juterborg powinien byó roz
patrywany przez sąd 'niemiecki w Poteda-
mie, jednbkże na zasadzie porozumienia 
prokuratury niemieckiej a sądem wiedeń, 
skim, Matuszka wogóle 

rtie będzie wydany Niemcom 
i zamach w Jtłterborgu nie będzie rozpa
trywany przez aąd niemiecki. Natomiast 
jest prawdopodobne, ze zamticb ten będzie 
w przyszłości przedmiotem rozpraw przed 
sądem przysięgłych w Budapeszcie lecznic 
z zamachem pod Bia Torbagy. 

W miarodajnej decyzji wiedeński sąd 
oświadcza, te ministerstwo bustrjackie 
zgodziło się na wydanie Matuazki Węgrom 
po zakończeniu postępowania sądowego * 
Austrji i przeprowadzeniu wymiaru kary, 
Jednakże wydanie to jest uwarunkowane, 
aby sądy węgierskie 

nie ferowały wyroku śmierci, 
ponlewai kttra śmierci jest w Austrji ska
sowana. 

Ta decyzja czyni bezprzedmiotowem tą 
danie Niemiec o wydanie, j*sdnakże Węgry 
mogą przejąć sprawę zamachu, dokonanego 
w Niemczech, jeśli i w tej sprawie zobowia. 
żą się również nia ferować wyroku śmier
ci. 
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nowych wiadomości. Tym-
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— Ja nie usnę — rzekła. — Jestem 
za bardzo podniecona. — Podeszła do 
męża I dotknęła Jego ramienia, dłu
giem!, wysmukłeml palcami. — Jeżeli-
— sawahała się. — Jeżeli ten Dollboys„ 
jeżeli sie z nfan zobaczysz 1 rana I..-
może go skłonisz do., do... I może jeże
l i on powie, to co wie... to może odra
zu będzae po wszystkiem? Ja chcia
łam.. Och, rozumiesz, co Ja chciałam 
powiedzieć! — głos Jej się załamał. Sci 
snęła męża za ramię l zapominając o 
obecności tamtych, zajrzana mu głę
boko w oczy. 

— Rozumiem — odparł z ośmit-
chem Artom- — Nie J?st rurtiualnie wy 
kluczone, że może się tak stać. Ale 
lepiej na to nie liczyć. Takie rozwią
zanie byłoby za łatwe i za oczywiste, 
a w takich sprawach dzieje się zazwy
czaj odwrotnie. Realne żyde wyglą
da zazwyczaj tak Jak u Edgara Wal-
lace'a. — Zwrócił się do swoich pomoc 
ników. — Dollboys wcześnie — rzekł. 

Jedziemy: Ja, Dy sam i Flod. Start o 
wpój do siódmej. W drodze wydam 
wam dalsze instrukcje Pan poczeka do 
mego powrotu, panie Pik. 

Skinęli głowami. Łucja nsrnJechr.ę-
la się z wysiłkiem i powiedziała ogól
nie „dobranoc lecz każdemu z trzech 
wydawało się, że uśmiech 1 sjowa Dyfy 
skierowane tylko do niego. Plod o two
rzył d r z w i t Akuteru s w s s e 4 t rm 

U szczytu schodów Łucja ścisnęła 
go konwulsyjnie za ramię 1 wskazała 
na drzwi na lewo, z pod których są
czyła się smużka światła. 

Antoni skinął głową J objął Ją 
wpół. 

— Wiem — rzekł. — Ale na to 
niema rady. Robimy przecież co mo
żemy 1 posuwamy się. 

W oświetlonym pokoju czuwała żo
na skazanego. 

Małżeństwo weszło do swego po
koju. Łucja osiadła ciężko na łóżku ł 
rzekła: 

—• Pomyśl tylko, mój drogi!... Je
stem pewna, że ona od dnia odrzucenia 
pro.śbv nie zmrużyła oka... Och, Boże! 
Och, Boże! Och, Boże! — głos Jej 
brzmiał martwo ł głucho, a złożone 
::a kolanach ręce zaciskały się konwul
syjnie. 

— Pomyśl o tem, co powiedziałem 
— odparł Antoni. — Posuwamy się. 
Nie marnujemy czasu- W ciągu tego 
Jednego dnia dokonaliśmy więcej niż 
można się było spodziewać. Rorztkliwia 
nie się nie pomoże ani nam, ani Jej. — 
Wziął ją pod brodc l zajrzał z uśmie
chem w czarne oczy. Nie zapominaj o 
Dollboysie. A czego się Jeszcze Jutro 
dowiemy? Co mam ten dzień przynie
sie? Dollboys jesd dla nas prawdziwym 
darem bogów! Nie wiem, cobyśmy zro 
bili bez niego. To jest odkrycie, z któ
rego można się cieszyć- Połóż się, ko
chanie, 1 marz o Dollboysie. Kto wie — 
może Bóg da, że jego zeznanie okaże 
się decydujące. Nie powiedziałem, że 
to jest niemożliwe. Może on nam wska 
że naszego X-sa l powie jego nazwi
sko? Nie jest to bardJzo prawdopodob
ne, ale taje jest łcż meorawdopodobne... 
Aiłe cokolwiek on paw*e, możesz być 
pewna, że jesjo rewelację rjapro-wa<drn 
pas na w ł a ś c i w ą drosę. Możesz sie za-
. łożyć o swofe w a i a j k l e ^f^ztpjKrrie wn> 
•loieikŁu,-

Łucja otrząsnęła się % rozpaczliwej, 
beznadziejne] litości 1 Jej blada twarz 
ożywiła się radosną różowością. Zmów 
poczuła się pełna wiary i zapału. 

— Ale..- ale — przerwała. — Czy to 
wszystko, cośmy dziś zauważyli — to 
dziwne zachowanie się niektórych go
ści, ic rozmowy..? 

— Okażą się uzasadnione. Zoba
czysz — dopowiedział Antoni. — Przy
puszczam. 4.q po zeznaniach Dollboysa, 
większość tych niezrozumiałych rze
czy wyjaśnił się automatycznie. A dal 
jze nie będą też pewnie przedstawiały 
wielkich trudności. Zeznania Dollboy
sa otworzą nam dalsze punkty wy j 
ścla. 

Patrzył teraz nie na Łucję, lecz w 
przestrzeń nad Jej głową. Twarz jego 
wydawała się w tej chwili dziwnie po
oraną. 

Łucja popatrzyła nie niego, złapała 
oddech 1 rzekła cichym głosem: 

— Co z nim zrobisz?.-. A Jeżeli on 
się uprze 1 nie zechce nic powiedzieć? 

Antoni oprzytomniał. Uśmiechnął 
się 1 rzekł: 

Musi. Dużo powie. Zobaczysz. 
Łucja zadrżała lekko. Oczy Jej tkwi

ły w jego twarzy. 
— Nie lubię na ciebie patrzeć, kie

dy masz taki wyraz twarzy — rzekła 
niepewnie. — Chociaż... 

Antomi wskazał na zachodnia ścianę 
pokoju, 
— Pamiętaj o niej rzekł. Przed chwilą 

kazałem cl o niej myśleć, ale w In
nym sensie-. I pamiętaj o Bronsonie.-. 
W naszych rękach... — Nie dokończył 
zdania, tylko dodał zmienionym tomem. 
— Ale w tej chwili pamiętaj tylko o 
tem, że muszę wstać za cztery godzi
ny i że jeżeli w ciągu trzech minut nie 
będziesz w łóżku, to cię wybiję. I że-

, b y s mi zaraz usnęła, bo nad wjszyct-
Lkiera ran net twoi ma j j ^ 

ROZDZIAŁ V. 
Sobota. 

1. 
Nad okolicą leżała gęsta, nieprzenik

niona warstwa mgły. Niewidoczną 
drogą wlókł się samochód. Antoni sie
dział przy kierownicy. Obok niego ku
lił się Dyson, owinięty w nieprzema
kalny płaszcz, niemożliwie zniszczony 
i wyplamiony- Na stopniu stał zgięty 
wpół Flod i trzymając się drzwiczek i 
odwietrznika obserwował drogę i u-
dlzielal Antoniemu wskazówek, którędy 
ma jechać. Głos mu skrzypiał jak za
rdzewiałe wrota. 

Pierwsze półtrzeciej mflt przebyli w 
ciągu dwudziestu minut, które wydały 
im się godziną. Dyson owinął się jesz
cze szczeMej w swój okropny płaszcz 
l rzekł: 

— Spróbujmy iść pieszo, 
prędzej. 

Antoni potrząsnął głową. 
— Może się wyjaśnić, w 

chwili. I zresztą zanimby pan 
lużby się napewno wyjaśniło. 

Posuwali się noga za nogą. Chwila
mi mgła rzedja na przestrzeni kilkuna
stu kroków i znów spadała jeszcze 
gęstszym tumanem niż poprzednia 
Ale jechali trochę prędzej. Pozostałe 
półtorej mili przebyli w ciągu niespeł
na dziesięciu minut i Flod nie oomyHł 
się co do zakrętu. 

Wielka maszyna zjechała z bitej 
drogi w wiejska dróżkę i zaczęła ska
kać po wybojach- Nagle stał się cud. 
biała noc skończyła się i przed jadący
mi roztoczył się szary, listopadowy 
krajobraz, podobny w swej wyraetstif. 
ści do ogromnego stalorytu. Trzej de, 
tekfywi zamrugali powiekami i złożył! 
ciche dziękczynienia. Przed nimi ną 
lewo wznosiły się strome wzgórza. Sa
ma dolina przedstawiała chwilowo mo
rzę rozpływających się mgieł. 

ID. c a J 

Będzie 

każdej 
wrócił. 
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Obywatelski komitet pomocy spo
łecznej w m. maju wydał ze iwych Ku
chni 61.101 obiadów dla pracowników 
fizycznych i 13.584 obiadów dla praco
wników umysłowych na bony, udzielane 
przez miejskie stacje opiek społecznych i 
przez wydział opieki magistratu, za co ka
sa miejska wypłaciła komitetowi 28 885 
złotych. Katolicki związek „Caritas" ze 
stołownf swych, a równiei ze stołowni 
uniwersyteckiej i politechniki wydał za bo
nami magistrackfemi 5.734 obiady dla 
inteligencji i 16 531 obiadów dla fizycz
nie pracujących na ogólna, sumę 8.984 
złotych. 

* • * 
Związek' Miast ze związkiem powia

tów 1 związkiem gmin wystosował wielki 
memorjał do prezesa Rady Ministrów w 
•prawie przejęcia egzekucji administracyj
nej przez władze skarbowe. Memorjał ten 
umotywowany bardzo dobitnie domaga 
sie wyeliminowania Warszawy. Sprawa 
ta jednak jest przesądzona. Od 1-go lip
ca egzekucja przechodzi do władz skar
bowych. 

* • * 
Często się zdarza, f i osoby przyby

wające na letnifko, otrzymują wezwania 
tamtejszej gminy, która zada od letnika 
wymeldunku z Warszawy. Żądanie takie 
jest niesłuszne. Wyjazd na letnisko trak
towany jest jako wyjazd czasowy, nie 
Wymagający żadnego wymeldowania w 
miejscu stałego pobytu. Dowiadujemy się, 
iż w związku z takiemi żądaniami magi
strat wystosował pismo do starostwa po
wiatu warszawskiego, prosząc o wydanie 
pouczenia dla gmin letniskowych, które 
wadliwie orjentują sie w przepisach usta
wy o ewidencji ludności. 

* • * 
Do przemysłowego wydziału magi

stratu wpłynęły zawiadomienia o likwi
dacji w z. m. w Warszawie 45 zakładów 
handlowych, w tej liczbie 16—II kate
gorii, 16—III kategorii i 13—IV kate
gorii. W z. m. zawiadomiono o urucho
mieniu 331 przedsiębiorstw handlowych., 
V/ tem zakładów I I kategorii — 14, I I I 
kat. — 123 i I V kat. — 102. razem 239. 
nadto fi l j i I I kat. — 15. I I I kat. — 15 i 
I V kat. — 62, razem 92. Pewna Bczha 
likwidujących się przedsJebiorstw nie za
wiadamia wydziału przemysłowego. Kart 
rzemieflnfczych wydano w tym czasie 29, 

'•likwidowano 20 zakładów rzemieślni
czych. 

* * • 
Magistrat zajęty iest proieJctem oszczę 

dności w gazowni. Przed 1 lipca nastąp: 
wymówienie umowy zbiorowej. Praco
wnicy gazowni sn nailepiei uposażonymi 
pracownikami miejskimi. Pensje niektó
rych woźnych np. razem ze wszystkiemi 
świadczeniami sięgają 1.000 złotych mie
sięcznie przy zasadniczej pensji 600 do 
700 złotych miesięcznie. 

* • • 
W ostatnich latacK zaznaczyło się u-

silne_ dążenie do zakładania towarzystw 
przyjaciół poszczególnych przedmieść 
Wielkiej Warszawy mających na celu 
dbałość f poprawę warunków zdrowot
nych, komunikacyjnych i t. d Świeżo ko
misarz rządu m. st. Warszawy zarządził 
zanis do rejestru stowarzyszeń instytucji 
„Tow. Przyjaciół Marymonhi". 

Rehabilitacja b. dyrektora r o b ó t w o j s k o w y c h . 
Inż. Miecznikowski uwolniony od zarzutu sprzeniewierzenia 870,000 zł. 

Z W i l n a donoszą: 
Przed sadem apel. toczył sie, pro 

ces inżyniera St. Miecznikowskiego, 
b. dyrektora robót wojskowych w 
Mołodecznem i Helenowie, oskarżo
nego o narażenie skarbu państwa na 
straty 

około 870.000 zł. 
Sad okr. w Grodnie skazał w ro

ku ub. Miecznikowskięgo na 6 mies. 
ciężkiego więzienia. Obecnie sprawę 
tę wziął w swoje ręce Związek archi 

• —x:a 

tektów w Polsce, k tó ry po zbadaniu 
dokładnie sprawy, uznał za właści
we wystąpić w obronie inż. Mieczni 
kowskiego i delegował do jego obro 
ny ad w. Szurleja. Badania eksper-
\ów i świadków wypadły korzystnie 
dla oskarżonego. Powództwo pro
kura tor i i generalnej sąd okr. odda
l i ł , gdyż wysokość strat nie została 
dokładnie określona. 

Sąd apel. w dniu dzisiejszym wy
dał wy rok uniewinniający całkowi
cie inż. Miecznikowskiego. 

K R A T E C Z K I . 

N ieszczęśc ie p o m i d o r a . 
Do niedawna sądziłem, ze ppmldo-

rv rosną w ziemi, tak samo. Jak kar
tofle. Ten fakt nie świadczy bynaj
mniej o tem, żebym się w szkole aż 
tak kiepsko uczył, tylko poprostu zapo
mniałem Już, Jak tam z tem było. Za
pomina się zresztą z czasów szkolnych 
wiele/ rzeczy, które przestały być ak
tualne. Uczono mas przecież, ie „praca 
wzbogaca'', a tymczasem dzisiaj przy
słowie to Jest wlierutnem kłamstwem. 

Wracając do pomidorów, stwierdzić 
musze* ie Jestem ich wielkim amato
rem, że jem pomidory na surowo, jak 
jabłka, ie wogóle lubię pomidory we 
wszystkich postaciach- Nazwa „pomi
dor", dawana niektórym ludziom Jest 
stanowczo zbyt zaszczytna- Pomidory 
bowiem są smaczne 1 zdrowe, zawiera
ją witaminy i Jedną tylko mają wadę. 
że są obecnie niesłychanie drogie. Tem 
się tłumaczy fakt, że w tym roku jesz
cze pomidorów, niestety nie Jadłem. 

Pomidorem nie naleiy rzucać w 
twarz przeciwnika, pomidor bowiem 
Jest na to zbyt twardy i przeważnie 
wcale nie rozleje się i „nie rozklapnic" 
po twarzy. Do tego celu stanowczo 
bardziej się inadają dobrze zgnile Jabł
ka, tegoż gatunku kiszone ogórki ł 
starannie wymoczony kalosz. Pomido
rów faszerowanych n!e naleiy na
dziewać perłami, gdy i są one cleiko 
strawne, ani te i z tego samego wzglę
du szpilkami lub gwoździami. Chyba, 
że chcemy poczęstować w ten sposób 
faszerowanym pomidorem najserdecz
niejszego przyjaciela, storą kochankę, 
lub teściową, jeśli kto nic Jest z niej 
zadowolony. 

O wszechstronności pomidorów 
świadczą liczne sosy pomidorowe, u-
iywane zarówno do konserw „sło

nych" Jak 1 do mięs. Kiedy Już pomido
ry będą tanie komitety pomocy bezro
botnym będą Im mogły wydawać np. 
kamienie w sosie pomidorowym. 

SADZONKI. 
Dzięki dzisiejszej sprawie każdy 

czytelnik będzie mógł wykształcić swój 
umysł, gdy i dowie się, ie pomidorów 
nie sieje się. lecz sadzi. O tym history
cznym fakcie dowiaduje się stąd, ie 
Władysławowi Cyganowi skradziono 
w mocy 13 maja rb. z ogrodu Jego przy 
ul- Trębackiej/35, ze specjalnej komór
ki 1200 sztuk sadzonek pomidoro
wych. 

Sadzonki pomidorowe to nie Jest 
iadria potrawa, Jak np. sadzone Jaj
ka, lecz, to tak powiem, embrion po
midorów. Wsadiza się taką sadzonkę 1 
potem wyrasta dorosły, prawdziwy, 
czerwony pomidor. To Jesit zresztą 
bardzo dowcipnie pomyślane. Ot, wsa
dza się 1 zaraz potem wyrasta. Bardzo 
pomysłowe. 

Niestety ziły złodziej mrte chciał Cy
ganowi pozwolić wsadzać sadzonki 1 
ukradł Je. Cygan nie wiedział kto Jest 
ten złośliwiec ale policja szybko się 
dowiedziała. Okazało się tedy, i e 
złodziei było dwóch: Stanisław Clia-
Inj i Stefan Janowski Nic wiem, co oni 
zamierzali z tymi sadzonkami robić, 
gdyż ani Jeść ani pić Ich inie można, a 
samemu wsadzać taką sad/zonke aż 
1200 razy to trochę trudno, ale oni wi 
docznie wiedzieli, gdyi ukradli. 

Ta wiedza zresztą drogo Ich kosz
towała: po 1 micyiącu więzienia zaa
plikowanym amatorom . wsadzania 

Stąd wniosek: nie wsadzaj gdzie ci 
niemiło. Jerzy Krzcckl. 

Aresztowanie wófta 
z a o p i e k ę n a d s z a j k ą o p r y s z k ó w . 

Z Olkusza donoszą: 
Wielką sensację w Olkuszu wywołała 

wiadomość o zaaresztowaniu w dniu wczo
rajszym na polecenie prokuratora, wójta 
gminy Minoga, Jana Gajkowskiego. Gaj
kowski należy do ludzi inteligentnych i 
pochodzi z Sosnowca, 

Ale przyszedł tragiczny wypadek skry
tobójczego zabójstwa administratora ma
jątku Minoga, S. p. Stecieckiego. Pod za
rzutem zabójstwa stanął rządca tego 
majątku, oraz znany awanturnik i zło
dziej Antoni Bernaś. Z powodu hraku 
poszlak zostali oni uniewinnieni. Potem 

przyszły osobiste porachunki pomiędzy 
Bernasicm, Szpadlem i Knapikiem z Mi
nogi, oraz Lnczym z Sieciechowie, ludź
mi podejrzanej konduity. Były dwio szaj. 
ki, które poróżniły się między sobą 
i wspólnie oskarżyły. Podobno wyszły na 
jaw sensacje, które umożliwiają postawie
nie pod sąd prawdziwego zabójcy ś. p. 
Steckiego. Poważne poszlaki ciążą na 
Łącznym, którego wójt Dałkowski ota
czał specjalną opieką. Wszyscy z wy
jątkiem Bemasia, b. chorego z ostatniego 
pobicia, siedzą pod kluczem. 

KR W 

Zbeszczeszczony grób-
O d k o p a n e z w ł o k i k o l e j a r z a , 

Z Ostrowa donoszą: 
W jednej z ostatnich nocy na no 

w y m cmentarzu w Ostrowie niezna
ny sprawca odkopał t rumnę ze zwło 
kami zmarłego przed 4 la ty na udar 
serca kolejarza śp. Smętka. Zwyro-
dnialec odrąbał, prawdopodobnie 
przy pomocy siekiery, wieko t r um
ny, wyciągnął z niej 

rozkładające sie zw łok i 
i przerzucił szczątki zbutwiałego u-
brania. 

T rudno ustalić, w fak im celu 
sprawca dokonał tak ohydnego czy-

westja bei 
Ki lka u w a g z 

„Na gapę" przez PolsKC 
D a r m o w e p r z e j a z d y z B e r l i n a d o P r u s Wschodnich 

Z Chojnic donoszą: 
Na dworcu w Chojnicach urzędnicy cel

ni przy badaniu niemieckiego pociągu towa 
rowego przytrzymali w budce jednego z wa 
gonów 

dwie osoby, 
które oddano w ręce policji. W gadzie od
powiadali za nielegalne przekroczenie gra
nicy. Tłumaczyli oni się, ie do wbgonu 

h u . Wed ług wszelkiego P [ # i J i 
dobieństwa chodziło mu o iaw»' 
że i nieznane, dokumenty. . . . jJ 

Charakterystyczny iest 
dnia poprzedniego zwróci i się ^ 
wiadowcy cmentarza nieznany 
bnik, k tó ry dowiadywał sg. 

gdzie leży grób s. p. S m % u . 
Zawiadowca cmentarza, nieij' 
wając nic złego, wskazał n " a W 8 / | 
mu grób ś". p. Smętka. M e ™ * o6o|Wa^ W o d y czy też »łc 
tpl iwości , że przez tego sa * c ze5*«ago w interesie zpołe, 
bnika grób został w nocy 2 ^ I r ^ a ^ c j o n , ł w h 4 

*a dwie nader wazn 
— to kwestjs 

JWoh się. Raadko kt< 
J j W e W Polecę „mokrą 

przeJ^T? °**h. Powody są róż 
tfjTjAw łankaó można w -

czony. 

c 

^ zacznie ale jak rok 
•portów wodnych, w 

' 4pielowy. Pływalnie 
od amatorów woc1 

ił odświeżenia zażywan 
""Puócenia, nadwyrężone 
Jft zdrowia, dobroczynr 

wsiedli w Firchau a zamiarem 
przez Polskę do Malborga na g"Pe- ^ 
dze bowiem niemieckie 

odmówiły ' X M p ł * ° y c h •** 
azczegi 

>h, odwiedzanych 
Tyni ludziom tru 

na przejazd do Prus ^chodn ich-^ Jjjiyc: 
ądził obu na 3 dni wiezieni* i ^ „ }, 

a granic państwa. Onegdaj P 0 " 0 * ? ' ^ j^^wdeennia im jnkn; 
ki sam sposób, jak powyżej, wytrop* £ Wypndkf „tonięcia 

. . . . . . . . . 1 -J.lnnO " ' 1 n ł - , . .w • 1 

"* wetyrko na niedozi 
celna 3 robotników, których oddano 
policji. 

N i e u l e c z a l n i e c h o r a p a c j e n t k a s k o c z y ł a z 3 -go p i ę t r a na 
Ze Lwowa donoszą: | j rozstrój nerwowy korzystają 
Wstrząsający wypadek samobójstwa 

wydarzył się wczoraj wieczorem w Sa. 
natorjum Kasy Chorych przy ulicy Kur
kowej Nr. 81. 

Oto przebywająca tam w leczeniu Elza 
Knebel, chora 

na otwartą gruźlicę 

•J^1 * t aw. dzikich kąp 
* pływalniach konces] 
7*h. Wśród setek lu< 

dozorujący kąpiel 
^fcddee, esy w dane 

%tohohciek nie u 
»»©*• wazystkich w 

ie okno na W#&?*i*> «"*FFISJ!* N < W E L " 
czas chwilowej nieuwagi t o * » ™ ^ j **ąeemu przea to, * 
sali, skoczyła pi/ez okno na oru *rp*dku glolnym 1 
rza i poniosła śmierć na miejscu- ^ WJbaotrijaceaiu, U kl 

JaJc wynika z przeprowadzony ^ ^ ^ d c a o M a ( ] 

chodzeń, przyczyną rozpaczliwe* - ™ p j ^ j M | w J n | i m ^ ^ £ 

była nieuleczalna choroba ^Tin,^ „ ^ j o n y 
* - łJ*e4cłe. Kąpielowy w "p K łZT^ Popielowy w 

Niesamowite spotkanie na s ^ ^ t ^ i ^ ' 

two w celu ustalenia 
zbrodni. Należy zaznaczyć. 
cv grozi sąd doraźny 

K O N F I T U P ^ 

P o d z i u r a w i o n e c i a ł o w ł o ś c i a n i n a . 
Z Poznania donoszą: 
Szofer autobusu, kursującego na 

l in j i Czarnków-Szamotuły - Poznań, 
w chwi l i , gdy mi ja ł wieś Piot rowo, 
zauważył na szosie wóz gospodar
ski, zaprzężony w jednego konia. 
M imo sygnałów, woźnica nie zba
czał, j;uinc dalej środkiem szosy, 
i : akt ten, jak również okoliczność, 
żc woźnica jechał bez czapki, wzbu
dzi ły w jadących autobusem niesa
mowite wrażenie. Zatrzymano auto
bus, poczem oczom pasażerów uka
j a ł sic widok, mrożący krew w ży
łach. Na siedzeniu wozu spoczywał 
woźnica, broczący krwią , oparty bez 
władnie o boczną ścianę wozu. Ciało 
woźnicy, liczącego około 4 0 lat, było 
okryte straszl iwcmi ranami. Rany 
po e hodzi ły 

od ku l rewolwerowych. 
Tedna była na czole, nad lewem 0-
kiem, druga zaś na przedramieniu. 
W jednej z ran t kw i ł a widoczna dla 
oka kula rewolwerowa. Wszystko 
wskazywało na to, że tajemnicza 
iakaś zbrodnia, k tóre j ofiarą padł 
ów woźnica, jak się później okazało, 
niejaki Pi larczyk, musiała rozegrać 
się za l idwo na k i lka minut przed 
nadejściem autobusu. Przy pomocy 
apteczki autobusowej założono ran
nemu pierwszy opatrunek, poczem 
przewieziono go natychmiast do szpi 
ja la. Stan jego jest niemal bezna
dziejny. 

ko«"5pi zaletach. Musi 
««n wykfezaó błyski Pol ic ja, pod kierunkiem 

danta pol. państw. Michała w , ^ 
skiego, wdroży ła energiczna M f̂Ł***** 3*«y«J« * »•» 

że sP 
latownlctwie ! unth 

-ud dystans azybko 
c W l n ł a o mniejszy 
»» się Byo 

DOSTATECZNI* WABEZP 
M»łrwalnlach więkazy 
"JwłWejT, powinna b; 

bezpieczeństwa, 

Ł A T O 
fotlomki, truik.wkl. t6i*> 
azaraiala, msliny. 
poritczlrf, morel*, 
Robić koafitury i soki —" 
• Jodkit. mocne, trwał* i d » ł * 
Mo«i itartiyć na cały f*' 
Spllarnia, puito (łojo 
i bottiki ciekalą. 

Przypominamy . . r O D amałenla koD" t l" f lo 
kompotów, marmolad — nalały »'* 

sawctaau priyić«towai!i 
Nloawyklo taaia kiląlkl L V\ 
Play wo wszystkich 

Ł. 
zespo łu p o z 

" rjoacłiodzącą rdedzi' 
> Lorkt mecz lhjowy 

to godz. 18-ei 
Al . Uni i , P«? 

finałami mis 
kobiecych 

lywaó Się będą 
KS. wystawi P 
w składzie P 

P i ł k a r 
K o n f e r e n c j 

PZPN odbyła się 1 
h reformy pfikarst^ 
*6wrjdniczył z ramie 

m N - u p. Mallow, a v 

LEON FRAPIE. 

O g ł o s z e n i e 
matrymonjalne. 

Genowefa Dezayeux, od lat kilku u-
rzedniczka bankowa, dobiegała trzydziest
k i w panieńskim stanie. Nie było w tem 
nic dziwnego: niewielkiego wzrostu, u-
brana skromnie, o twarzy zamyślonej i 
szczupłej, należała do najbardziej niepo
zornych kobiet wśród setki koleżanek. 
Ponadto prowadziła życie odosobnione, 
pozbawione rozrywek i towarzystwa. 

Pewnego poniedziałku na początku 
lrlopu letniego, przy ładnej pogodzie, 
tęskniąc do wsi i pięknych widoków 
przyrody, nabyła doniczkę geranij, by 
wyczarować marzenie lata... Przy czy
taniu dziennika oczy jej natrafiły na o. 
głoszenie, opiewające, że mężczyzna trzy-
dziesto-pięcioletni, uczciwy, może niezbyt 
przystojny, ale dobrego charakteru i 
serca, pragnąłby poślubić osobę niewie
le młodszą od siebie, również uczciwą i 
lip .kmkietkę. 

Zdało się Genowefie, że było to zrzą
dzenie Opatrzności. Przy swoich zapatry
waniach, widziała ideał mężczyzny w 
człowieku rozsądnym, pragnącym żony 
wyłącznie dla siebie,, a nie przedmiotu po
dziwu jnh zawiśei dla innych. Sama zaś 
taVż<> pragnęła męża, zachowującego 
s ;e 1. godnością, a nie lekkomyślnego uwo. 
lł7ic.iPla, 

N> namyślając. *ię długo, odpisała na 
ogłoszenie, wyznaczając spotkani* na 
dz-ip-fi naslępny w parku Monceau, nie
ma! pu«tym n pieiwszej po południu, 
W c j ę ^ Ogrridu przy bulwarze de Courcel-

les. Wyznaczyła trzecią ławkę w alei 
na prawo od wejścia. 

Wybierając sie w drogę o oznaczonym 
czasie, czuła niepokój, trwogę z różnych 
powodów.- Serce jej biło tak silnie, była 
tak wzruszona, iż przewidywała, że nie bę
dzie mogła wymówić słowa, budząc wra. 
żenię id jo lk i . Pocieszała się myślą, że nie 
zdradziła ani swego nazwiska, ani adresu, 

Przyszła przed oznaczoną godziną. W 
określonej alei nie byk) n?kogo na trze
ciej ławce na prawo, lecz z przeciwległej 
strony, naprzeciwko, na ławce równo
ległej, siedzieli dwaj elegancko ubrani 
młodzi ludzie, widocznie oczekujący ko
goś. Na jej zbliżenie jeden z nich trącił 
drugiego łokciem i zapewne wypowie
dział jaką dowcipną uwagę, gdyż twarz 
obu rozjaśniła się drwiącym uśmiechem. 

Genowefa nie wątpiła na chwilę, żc by
ła przedmiotem ich wesołości. Zmieszało 
ją to jeszcze bardziej. Usiadła na ławce, 
zastanawiając się nad tem, jaki szczegół 
jej ubrania mógł ośmieszyć ją do tc^o 
stopnia. 

Znienacka przyszła Jej mysi, przejmu. 
jąca ją nieomylną pewnością: autor ogło
szenia, na które złożyła ofertę, był jeo-
nym z tych młodych ludzi, i chodziło o 
zabawienie się dobrym „kawałem". Za
prosił kolegę, by został Swiadikiem „głu
piej miny4' biednej kobiety, pragnącej 
wydać się zamąż pomimo braku urody. 
Chciał zrobić sobie widowisko z jej da
remnego oczekiwania, łatwowiernej cier
pliwości, niepokoju, a wkońcu i rezygna-

Powlnna była minąć Ich*, nie zatrzy
mując się, a wówczas niesmaczny żart 
nie miałby powodzenia... A teraz było 

zapóźno. Gdyby wstała 1 odeszła, zrozu
mieliby, że ucieka 1 śmieliby się jeszcze 
za jej plecami. 

Narazie domyślać się tylko mogli, są
dząc z pozorów, lecz nie mogli być pewni, 
że jest naprawdę oczekiwaną przez nich 
ofiarą. 

Podlegając gwałtownej reakcji miło
ści własnej, postanowiła wytrwać na 
miejscu i uczynić coś zaprzeczającego 
jej tożsamości. Wobec tego; ie jakiś 
przechodzień w tej chwili zajął miejsce 
na jej ławce, a wyglądał na uczciwego 
skromnego urzędnika, prawdopodobnie 
ojca rodziny, nie zawahała się — bo cóż 
mogła zrobić innego? — i zwróciła się do 
niego, nie przyglądając mu się bliżej. 

— Pan wybaczy, — rzekła — że od
zywam się do niego, lecz ratuje mnie 
to od przykrej d!a mnie śmieszności. 
Powiem panu, o co chodzi. Jestem tutaj, 
ponieważ naskutek oferty matrymonial
nej, na którą odpowiedziałam, wpadłam 
w zasadzkę. "Młodzi ludzie, siedzący na. 
przeciwko, oczekują mego rozczarowania. 
Śmiali się już, gdy przyszłam. Byłoby mi 
więc na rękę, gdyby sądzili, że znam pa-
na. 

Zdumiony nieznajomy otwierał wielkie 
oczy i wyraził swą zgodę lekkiem skinie
niem głowy. 

Genowefa poczuła potrzebę wylania 
swego oburzenia, 

— Proszę pana, czy może hyć coś 
bardziej ohydnego od chęci zbnikanla 
czyjegoś pragnienia szcześaia?.... 
Szczerego pragnienia, normalnej potrzeby 
uczucia?... 
,' Dobrotliwy słuchasz, nadal kiwając 
głową, zdecydował się wreszcie przemó
wić! 

— Więc po raz pierwszy odpowiedzia
ła pani na tego rodzaju ogłoszenie? 

Genowefa wybuchnęła z szczerością: 
— Naturalnie, proszę pana, aczkolwiek 

nie jestem już młodziutkiem dziewczę
ciem. Oczywiście zawsze było mojem 
pragnieniem wyjść zamąż, ponieważ wi
dzę w tem przeznaczenie kobiety. Cze
kałam cierpliwie, bo miałam przyjaciół
kę, pie'e^nującą chorą matkę, której nie 
wolno było zostawić samej. Zastępowa
łam ją więc przy cherej, gdy wychodzi
ła i dopiero, gdy na stałe wyjechały na 
prowincję, i zostałam bez celu w życiu, 
pomyślałam o możliwości zapełnienia ży
cia. I dlatego zwróciłam uwagę na zręcz
nie ułożone ogłoszenie. 

Ostatnia uwaga przykuła uwagę Jej 
rozmówcy. 

— Sądziła pani zatem, ie oferta po
chodziła od pięknego mężczyzny? 

— Bynajmniej. Nie wydawała ml się 
ponętna w znaczeniu, jakie pan jej na
daje. Mam wycinek w torebce, może 
go pan zobaczyć. Ale „kawał" był dobrze 
obmyślony. Trzeba było podobnej treści, 
by poruszyć trzydziestoletnie niewiniątko, 
jakiem jestem. Nigdybym na coś po-
clobnego nie wpadła gdyby kandydat za
chwalał swą powierzchowność i majątek. 

— Aa! I dlaczego? 
— Dlaczego/ pyta pan. Dlatego, it 

sama nie jestem piękna 1 nie marzę o 
żadnych wspaniałościach. Dlatego, ie 
zdaniem mojem w małżeństwie chodzić 
musi przedewszystkiem o wzajemne pra
gnienie przywiązania. Reszta stanowi 
rzecz mniejszej wagi. 

Nieznajomy obecnie zaciekawił się 
rozmową, 

— Pan! daruje, — rzekł, ń io nrzy-

l e g a c i wszystki 
tyużf p r z e d s t a w i c » e l i 

glądam sic. f tak badawczo- b j . % 

się pani — jak widzę — wieli-f * 0 # 7 | p j l / j 
Scią, lecz trwoży się za P ^ J J ^ S 
szenie, o którem pani wspomina j M 
było zasadzką, uplanowaną L5ePrerenfo • 
młodych ludzi, bo w tej CH^JT < ^ 
da* do nich jakieś panie, *»»GICI£ k którv «i 5 k 1 s > 
docznie czekali. Zresztą., w wj j f . tffo^ « | ^ d b ę d : 
może nie było złośliwej Me*A 
trywanej przez panią. Zdarza 9 , % ^ l f s D e • ° mistrzost 
dym kobietom śmiać się ^ ^ j f t l o d g 1 ^ P ^ f 
spotykanych mężczyzn. A t e ^ ^ a V r o J , ^ 
panią o jedno, raego pani ^ ^ W ^ l m i ^ "? 1 S K? 
biła jeszcze: proszę p r z y j ^ ^ ^ ^ 1 p r z e d ° j 
ważnie i powiedzieć, czy nie*2ti,. I t>zeH, f^ n a . , ^ s , t . ™ 
opisowi, podanemu w o g ł o 5 ^ ' 
wydawało sie pani poważne • j * r K. 1 J , ^ . 

Genowefa drgnęła, cofn?" S K rf.Jj°dy 1 " 1 

łała przerażona: • o s ^ i & r ' t t l l - • p o c z n ; ł s i e 
- To być nie może!... P r * ^ . tfJJ ^ 1 odbędą się 

na... czyżby to bvł pan n a p r a ^ ^ J M 
tak dalece przekonana o z*° ACT^ĘTL 

nim IEP j l j j j 

E s z ą dyskusję wy\ 

dzień 
D a l s z a 

Jfc/zedstawicieli Ko 
1^'1?' 1 P ixr Państwowe 

Związku 

^wiają s« 
5 °dnicy ol impijsc 

myślę ogłoszenia i tak 
tak oburzona, mówiąc szczerze, ^-^Ą 
nie dotąd nie przyjrzałaś s i c

e „je 
— Mam jednak nadzieje, 

knle mi pani teraz... P roszęJ n f ^ ' : ( l i ( f k r a j ^ z , e z d z a c będą 
doznałem przykrości... Wpro* ^ ' ^ / l ^ a j d ? , ^ Europy do 

^ ° W : S , C w P o w a 
W l a i a c sie kuchr Rad jestem z pomyłki V&NH"g0, 

dowiedziałem się o wszys l^ pr» j 

w»P^ f V > * N m Seto, 

dzieć chciałem. Gdyiw Xi^t\&wy?\ 0 r , c , 
kowa pomyłka nie d o ^ i ^ ^ ^ y ^ «YT CZERWONEGO 
nigdy o czystości L 
jej serca... I niech wolno «» C z y 
znać, że podzielam ideały PJ 'Q ^GFFI^M 
tego moglibyśmy pomys'^ sif^L * sajj ymp • - • - -
iyciu, Widzi pani, ie J g 5 V g ' 

- A ja, Jalk pan w i d n ^ p ^ 
1 płaczę....' i nie wiem dot»r ' , fi 
dzam slc~. jjpjH' 

u* Odczytowe 

s 

odczyt n. t. 

pf&M KRZY* saztawa, Akacjami. 
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Kwestja bezpieczeństwa na pływalniach. 
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łącznie sie jak rokrocznie w Polsce 
Ba sportów wodnych, w szczególności se 
PMpielowy. Pływalnie nasze znów roić 

Mą od amatorów wody, którzy szukać 
odświeżenia zażywaniem kąpieli albo 

R^rócenia, nadwyrężonego ciężką welką 
W sdrowia, dobroczynnem działaniem 

[kiego 
ło mu o 

rza nieznany ° s 0 

dywał sie, 

tarza, nie p r t c " 
wskazał nieznana 

t ' o same?0 0 5 0 * * J " o i J t e z dońća. Warto wo 
nocy zbeSZC^ F**go w Interesie społeczeństwa zwrócić 

organizacjom i właścicielom stawów, 
•a dWe nmder ważne sprawy. 

a ^ ł V s t > . — to kwestja bezpieczeństwa 
C j B - S ^ * ^ ^ * £Woh aię. Rzadko kto wie, iż rokroca 

0°le w Polsce „mokrą śmiercią'' około 
°»6b. Powody są różne. Przyczyn wy 

aankao można w własnej nieostróż 
kąpiących aię, szczególnie na wodach 
^yeh, odwiedzanych n. p. przez wy-

Tyni ludziom trudno pomóc, chy 
t | aaleeania im jaknajwiekszej ostroż 

Wypadki utonięcia zderzają się 
oietyrko na niedozorowanych, miej 

» t aw. dzikich kąpieliskach, ale na 
' pływalniach koncesjonowanych, pu-

i. Wfcród setek ludzi, używejących 

dozorujący kąpielowy nigdy nie 
^feddee, ary w danej chwili 

Iktokohcick nie Utonął, 
* łwiystMch widzieć. Publicz 

Wschodnich 

zamiarem przcj* 
borga na gapę. ^ 
ue odmówiły im *** 
rus Wschodnich. Sf 
więzieniu i wydal 

negdaj ponownie 
wyżej, wytropił* $ 
;lórych oddano 

p i ę t r a O * 

arzy 
okno na bruk P* 

ze było otwarte,̂ ^ £ ̂  n < k i e I a o po^ednie} p o 

lwagi t o w a r z ) * * a e « m a przez t o , że w rade cauwa 

•L — um) cne d ę dokładnie n a sztuce ra 
Lj* i p o w i n n a d ę od akcji ratowniczej 

^ * » « t gdyż mogłoby 

a 
kor 

przez 
*Tpadkn g łośnym krzykiem zwróci 

5 na miejscu. ĵa* aoeoru jącemu, U ktoi tonie. Sama 

rozpaczliwego1" ^ 

O t o b a g d y i mogłoby to powiększyć 
Ł t ^ * - Kąpielowy w pierwszym rzę 

I g% C5tO»5* A odpowiedzialny sa los gości. Wy-
C , * ^ , U m u d t o być człowiek o nie-

aaletachi. Mud bowiem przede-
'**n wykhzać błyskawiczną orjenta 

•^nką 3eeyai]ę I nadzwyczaj z i m n ą 
tond być obeznany jaknajdokład-

L* Ratownictwie 1 umieć przynajmniej 
^ d dystans szybko p ł y w a ć . Wten-
Wy*Hlnla o mniejszych' rozmiarach 
» d ę Być * *ffw§jp? 

doatotecznaf mb«rpŁ*czone. 
^P^Twalnlach większych, albo o 2rn-
j ^ e o c j Ł p o w i n n a b y ć zorgan izowa-
^ ż b h bezpieczeństwa, która, składa* 

ierunkiem jga 
Michała W j ^ r i 

energ iczne 
e n i a s p r a * " 
a z n a c z y C i * 1 

ź n y . 

t o k a z j i r o z p o c z y n a j ą c e g o a i ę s e z o n u 
k ą p i e l o w e * - s p o r t o w e g o , 

jąc się » odpowiedniej liczby kwalifikowa
nych ludzi, ma jedynie za zadanie czuwać 
nad losem kąpiących się. Niestety w tej 
kwestji grzeszy się prawie wszędzie. Nie 
dosyć na tem, że często zaledwie jeden ką 
pielowy dozoruje cułą nieraz dużą pływal
nie, obsługuje on w dodatku gości i t. p. 
Niejednokrotnie napotyka się, że kąpielo 
wy jest słabym pływakiem a o ratownictwie 
nie ma najmniejszego pojęcia. 

Drugą, bardzo drażliwą sprawą, jest 
fakt sprzedawania na terenach pływalnia-
nych napojów alkoholowych. Pomijując 
już to, że sportu z alkoholem nigdy nie 
można pogodzić, kwestja bezpieczeństwa 
i tu powinna mieć decydujący głos. Ileż 
to nieszczęść spowodował jr ł j alkohol! Po
co więc przenosić go na tr.lt niebezpieczny 
teren, 

jakim jest płyuilnlaf 
Kwestja bezpieczeństwa, ładu i porząd

ku, należąca do władz, powinna spowodo
wać wydanie zakazu wyszynku blkoholu na 
terenie pływalń. Publiczność, odwiedzają
ca pływalnię w celach zdrowotnych lub 
sportowych — a tej jest wszędzie prawie 
99 proc — napewno powito taki zakaz z 
zadowoleniem, garstka zaś amatorów alko
holu powinna się albo wstrzymać od zaspo
kojenie pragnienia — alkoholem, albo po 
zostać... w knajpie. 

A zatem słusznie można się domagać, 
by właściciele pływalń zorganizowali na 
pływalniach odpowiednią do frekwencji, 
oraz do wielkości pływalni służbę bezpie
czeństwa, zaangażowali do służby tej bez
względnie tylko takich ludzi, którzy obe
znani aą w ratownictwie i posiadają na to 
wiarogodny dowód (świadectwo), złożenia 
odpowiedniego egzaminu, poumieszczali 
na pływalni tablice, objaśniające sposób 
ratowania tonących i zakazali na terenie 
pływalnienym sprzedaży alkoholu. 

W interesie publicznym kwestja kon
troli powinny zająć się władze, publiczność 
zal w własnym interede powinna tam, gdzie 

ClśnleiDajęcą cerę 
bez piegćioi nieczystości 
tylko przez użycie 
idealnego kremu 

HERBA ' 

Sport w kilku słowach 

ITUP^i 

•kawki, RAT*' 
Hut. *&"*• 
, r .L . wl-" 1 ^ 
ury i soki 

trwał. « d*** 
! n. " t y r , k ' 
st. słoj. 

(—) W piątek organizuje SS. 
„Un ion -Tou r i ng " na placu sporto
w y m Helenowa, o godz. 20-e j wie
czorem miedzyklubowe zawody bok
serskie połączone z dwiema walkami 
zapaśniczemj. W zawodach bokser
skich wezmą udział pięściarze; Un io 
nu, Geyera, Bar -Kochby i L K S - u 
zaś w walkach zapaśniczych wystąpi 
m. innymi tegoroczny mistrz Po l -
ski-Turek. 

(—) Paavo N u r m ł nie został za
wieszony przez Związek Fiński . 
Związek zabronił mu t y l ko starto
wać na lokalnych zawodach w K r o n 
shagen. W najbliższych dniach N u r 
mi weźmie udział w zawodach lek
koatletycznych w Helsingforsie. 

(—) Amerykańsk i zawodnik 
Metcalfe pobił dwa rekordy świato
we na 100 mt r . (10.2) i 200 m. 

\ 

* a —» C7 
właściciele pływalń nie okazują chęci do 
odpowiedniego trabezpieczenia jej, wstrzy 
moć się od odwiedzania danej pływalni. 

Owo 2.000 topielców niechaj służą za 
przestrogę 1 Liczbę tę zmniejszyć — jest 
zadaniem każdego obywatela. 

fc. K. S. — Warta. 
z e s p o ł u p o z n a ń s k i e g o . F i n a ł y k o b i c e y c h m i s t r z o s t w 

P o l s k i . 

" BsdAodzaca. niedziel*, ŁKS. roze-
Łj'Lodzi mecz ligowy z Wartą. Mecz 
I p e się o godz. 18-ej na boisku L. 
I l * Przy Al . Unj i , przyczem poprze-
EJbędzie finałami mistrzostw lefcko-
f j^nych kobiecych Polski, które 

odbywać się będą na tym samym 
I jNe. ŁKS. wystawi przeciwko War-

w składzie podobnym, Jak 

przeciwko Legji ubiegłej niedzieli (Praw
dopodobnie na środku ataku zagra Tade
usiewicz). Warta natomiast wystąpi w 
składzie następującym: brarnka-Fonto-
wlcz, obrona: Flieger, Szerfke, pomoc: 
Sroka, Nowicki, Przykucki; atak: No
wacki, Kryśkiewicz, Szerfke D, Knioła, 
Radojewski. 

P i ł k a r z e bez zwoln ień . 
K o n f e r e n c j a w s p r a w i e r e f o r m y p i ł k a r s t w a . 

odbyła się konferencja w 
E ~ r e forrny piłkarstwa. Konferen. 
Tj^odn i czy ł z ramienia zarządu P. 
|L | u p. Mallow, a w zebraniu wzi.li 
ft^^&gaci wszystkich okręgów z 

b a d a w c z o - V ^ 

lanowaną J „ ^ W ^ r e z e n t a c j a 

h]?^1 Przedstawicieli Śląska i Lwo-
^ * s z ą dyskusję wywołała sprawa 

zawodowstwa w polskiem piłkarstwie. 
Ostatecznie uchwalono, że najlepszym srod 
kłem dla powstrzymania prądów profe
sjonalizmu będzie wstrzymanie zwolnień 
graczom na przeciąg lat trzech, co wy
maga naturalnie zatwierdzenia przez walne 
zgromadzenie. 

Wielki dzień kobiecej lekkoatletyki w Łodzi. 
D a l s z a z g ł o s z e n i a m i s t r z y ń b i e ż n i . 

R a d j o - k ą c l k 
RASZYN, czwartek. 

11,58. Sygnał czasu. 12.05. Program na dz. 
Heż. 12,10. Codz. Przegląd Prasy Polsldei. 
12.40. Urz. kom. P. L M. 12.45. Ptyty zramof. 
13,35. Płyty zramoł, 15,00. Komunikat gospo
darczy. 15,10. Płyty gramoŁ 153L Komunikat 
L O P P. 15,35. Płyty gramofonowe, 16.35. 
Kom. dla żeglugi 1 rybaków. 16.40, „Wśród 
książek", omówi prof. H. Mościcki. 17.00— 
18,00. Koncert ociemniałych. 16,00. „Stanisław 
Wyspiański", wygi. p. W. Husarski. 18.20— 
19,15. Muzyka salonowa. 19,15. Rozmaitości 
19.35, Pras. Dz. Radl. 19,45. „Kom. rolniczy 
przysposobienia rolniczego". 19.55. Program 
na dz. nast 20.00—3120, Muzyka lekka. 21,20. 
Słuchowisko ze Lwowa. 21,50. Dod, do Pras, 
Dz. Radl. 21,59. Kom. dla komunlk. lotn. 22,00. 
Muzyka taneczna, 22,40. Wiadomości sporto
we. 22,50—23.30. Muzyka tameczna. 

KOCNIOSWUSTERHAUSEN, czwartek. 
14.00—15.00. Muzyka gramol, 16,30—17,30. 

Koncert z Berlina. 1800—1825. Nowa muzy
ka. 18,30—18^5. Hiszpański dla zaawansowa
nych. 19.00—1920. Paetsch: „Jak broni się 
społeczeństwo przed atakiem lotniczym". 
1935—20,00. Prof. O. Auhagen: „Czy pUtlletka 
rosylska osiągnie zamierzony cel*. 20.00. Ple
śni cygańskie. 22,20. Transm. z Berlina. 22,35. 
Komunikaty, następnie koncert ze Sztutgartu. 

(20.4). Holenderka Gisoff poprawi
ła rekord światowy w skoku wzwyż 
(162.5), a Niemka Braumi l ler w osz 
czepie 44.64, 

(—) Odby ły się na jeziorze W i -
tobelskiem ostateczne eliminacje o-
l impi jsk ie w wioślarstwie. Po zawo
dach komisja ol impi jska P Z T W w 
składzie: inż. Lo tha, inż. Lenar tow i 
cza pp. Garsteckiego i Chudzińskie
go, zdecydowała wysłać na O l im
piadę t rzy osady, a mianowic ie: 
czwórkę ze sternikiem, dwójkę ze 
sternikiem Warsz. Tow . Wioś lar 
skiego oraz dwójkę bez sternika K. 
W . „040" w składzie mist rzów Euro 
p y : Miko ła jczyka i Budzińskiego. 
Wyznaczeni zawodnicy zbiorą się w 
tych dniach w Warszawie, gdzie aż 
do wyjazdu na Ol impiadę trenować 
będą pod okiem trenera W . T . W . 
p. Haspla. 

(—) W kra ju w niedzielę odbę
dą sie następujące mecze l igowe: w 
Warszawie : Warszawianka-Pogoń, 
w K rakow ie : Garb. i rnia-Wisła, we 
L w o w i e : Czarni-Polonia. 

, o mistrzostwo Polski 
ą \ Z bez ! * V ^ n , a l n ^ ° delegata wysłane-
i a ó n t f ° f \ t ° d z i P^ez P Z L A . Jednoczę-
•zn. 

, IgrJlZ 1FW tfry ,J' -̂v_z. x i * I . J k. ]V.uuwc<-^ 
• Hota^ ? « T i n ^ r o c z n e mistrzostwa będą ,pan'iS' *lM&8.iami

 P " e d Ol impiadą, tak -jrzeć 

v ogło 6, 
1 poważne' j 

i, cofnęła 5* 

te!...P^S^ m n a p r a w f . ^ a 
n i ^ 1-

ii 

. 2 iewana jest również obec-
i£Zedstawicieli Komi te tu O l im 
-• Państwowego Urzędu 

Związku Związków. 
w sobotę o 

się również w 
ł , : r ° z Poczną się 
l t y ^ i odbędą s 

niedzielę od godz. 10—12 przed poł. 
i od 16-ei pp. ( f i na ł y ) . 

W dalszym ciągu napłynęły zgło 
szenia doskonałych lekkoatletck 
śląskiej „Pogon i " Breuerówny, Biała 
sówny, Lebelkówny, Szułasówny, 
Szymczykówny, Sztanoszkówny, i 
i Bytomskie j z warszawskiej Makka 
b i : Tureckie j . Spodziewane są jesz
cze zgłoszenia zawodniczek „Sta
d ionu" z Królewskie i H u t y . 

Do największej imprezy lekko
atletycznej, jakie się odbyły dotych
czas w Łodz i , Ł O Z L A przygoto
wuje się intensywnie. 

P o l s c y o l i m p i j c z y c y 
awiają się zamorskich przysmaków. ac szczep 

S S - J ^ S J E ^ o l i m p i j s c y , k t ó r z y w M l ) y w i t y oumpiiscy, Którzy w 
Proszę ttevfm* krJ:'- z ' e żdżać będą ze wszyst-

w & [ % $ M S \ r h Z Suropv d o.L o s Anefe^ bo 

wszystk'5 

ifi pani. V" CO Ai-

ij-hy n ^ l i K / 
m« - S e k c * Odczytowej Oddziału Łódz 

W O l " ° ! n i < ^ a V 

;le<5 ° ^ l i f 4 
Jeały 
omyi 
4e j es t f 1 

u widz<- * Al« 
on d o b r z e ' " j \U 

°ba.v ' * s ' e . w Poważnym kłopo
t a iac się kuchni amerykań-

Z y T CZERWONEGO KRZYŻA. 

fcl, ^ ^Zo Czerwonego Krzyża w niedzle-
i Ô a . . . ... czerwca rb. o godz. L2-eJ mta. 30 

\ ^ a U Y M C . , Piotrkowska 89. p. dr. Jó-
ł 5 ^ ^ h 1 0 < ^ C i E y t *• - ł a i k bartowai 
Ŝ̂on c L " W s t c P bezpłatny. 
W pj * Krzyż zazi^cza. że Jest S* 

m »'ąkacjałr4 
ostatni 

skiej, do k tóre j zawodnicy europej
scy 

nie są przyzwyczajeni . 
Licząc się z tego rodzaju kłopota 

mi Europejczyków Amerykańsk i K o 
mitet Ol impi jsk i postanowił w Los 
Angeles dostarczyć zawodnikom po 
żywienia, przygotowanego według 
przepisów kuchnia narodowych. Mię
dzy innemi zwróci ł sie Komi te t Ame 
rvkański do Polskiego Komi te tu 
Ol impi jsk iego z prośba o przysłanie 
conajmniej t rzydniowego menu, o-
partego na polskie) kuchni i prze
pisach dietetycznych. 

„KRÓLOWA HUZARÓW" 
na ekranie kina „Palące". 

W GregorH wybuchła rewolucja... 
Bekną 1 młoda królowa Aleksandra zrzeka 

sic tronu t. podróżując po świecie incognito, 
przeżywa przygodą miłosną, która Jest wlaScJ" 
we; osnową filmu. 

Rzecz, nastrojona aa ton wesoły z lekkim 
podkładem Hrycznym, przypomina nieco ,Para* 
d« miłości", na której zdaje się być wzorowa
na. 

Akcja, z dialogami 1 śpiewami franeusldeml, 
toczy się po cacśol w operetkowej Oregorjl 
x kolorytem wyMmte bałkańskim, po cześć! zaś 

Paryżu, w małym kabaracle artystycznym. 
Zespół artystów — francuski, % wyjątkfem 

Mady Christiana, która zresztą poprawnie mó
wi I śpiewa po francusku. 

W tanych rolach — Jean Angelo, gmulby Jim 
Oerald, znany z filmu „Nasza fest noc" oraz 
Roger TrevUle, Jako komiczny kandydat na 
ksfeda~rnafżonjca. 

Całość, utrzymana w nastroją pogodnym, 
ziekka pokpfwa a przewrotów politycznych. 
Inspirowanych przez finansistów. 

Kilka tadnłe pomyślanych scen W malowni
czej oberży para melodyjnych ptose-
nek, pelma wdzięku gra Mady Christiana — two
rzy spektakl atrakcyjny 1 mfly. 

„NA ŚLISKIEJ DRODZE" 
na ekranie kina (>Luna". 

Typowy amerykański film nmoralniajacy ze 
„szcaęsliwem zakończeniem". 

Bohaterami tnmu są: młoda zepsuta zbyt
kiem dziewczyna oraz jej kochanek, należący 
również do t- zw- „złotej młodzieży". Sympa
tyczna ta zresztą para cały dzień spędza na hu
lankach i pijaństwie słowem znalazła aię „na 
śliskiej drodze". 

Sakramentalny „happy end": Rodzica mło
dej pary zgadzają aię na ich ślub 1 szczęśliwi 
narzeczeni są pełni radości na myśl o pięknej 
przyszłości, jaką widzą przed sobą-

Fabuła—prosta reiyserja—poprawna, gra 
artystów — ciekawa. 

W roli głównej wystąpiła Dorothy Jordan, 
znana s „Poganina" 1 .Porucznika Armanda"; 
gdzie była partnerką Ramona Novarro. 

Tym razem nie jest ona sentymentalną i 
wrażliwą dziewczyną leca ognistym, pełnym 
temperamentu .wampirem"- Partnerami jej 
są: TnamM Melghfln I I tord^^brtght. 

[1 m ps i m foirali? 
Teatr Mejski — Azef. 
Teatr Letni — Błędny bokser. 
Teatr Popularny — Henio, jak stfę masz? 
Bajka — Madame Dubarry. 
Capltol — W mrokach wielkiego miasta. 
Casino — Awanturnica. 
Corso — I Dziewczę z nad Wołgi, I I Tajemni" 

cza banda. 
Czary — Rłnaldo Rinaldinl. 
Grand - Kino — Miłostki księcia pana 
Ludowy — Miłostki aktorki-
Luna — Na śliskiej drodze. 
Mimoza — „On i Jego siostra". 
Oświatowy — Ola dorósł. Kapitan mary

narki; dla mlodz. Serce maharadży. 
Palące — Królowa huzarów. 

Przedwiośnie — Sekretarka osobista-
Rakieta — Trader Horn. 
Resursa — Walc Straussa. 
Splendld — Ta tana. 
Tęcza — Buster się żeni. 
Zachęta — Wielka tęsknota-

Od soboty 18 czerwca 

w Teatrze Miejskim 
Występy całego stałego zespołu 

warszawskiej Bandy 
z H. Ordonówna, Z. Pogorzelską, J. Go-
delską, S. Górską, L. Żelichowską, F. Ja-
rossym. A. Boguckim, W. Danem, A. Dym
szą, K. Gimplem, M. Hohermanem, L. La-
wińskim, K. Tomem, B. Wasielem i Chórem 

Dana na czel« 

w przebojowym programie 1 

„TO JEST 
BANDA!" 

Codziennie 2 przedstawienia o godz. 8 
i 10 wieczorem. 

Bilety w cenie od 1 zł. 
do nabycia w kasia Teatru. 

Str 5 ^ 

2YCIE E K O N O M I C Z N E . Ł 

M1TOWAMA 4ŁOIEUO. 
Londyn, 32,87, Praga, wpłaty n a Warsza

wę (za 100 złotych) 377,37 1 pól — 379,37 I 
PÓŁ Wiedeń, zloty czeki — 79,46—79J>4. 
balon. — 79.25—79.85. Zurych, słoty (za 100 zło 
tych) otwarcie — 57.40, zamkn. — 57,40, Ber
lin, złoty (za 100 złotych) noty większe — 
46,90—47.30, wpłaty na Warszawę 47.15—47.35, 
Odańsk, złoty (za 100 złotych) 57.23-^5734. 

Londyn, 15 czerwona, New-York 367,12, 
Parył 93,34, Berlta 15.53, Bruksela 26,36, Wło
chy 71,65, Szwajcarii 18.82, Kopenhaga 18.32. 
Praga 123.76, Budapesat 31, Rumunia 615, 
Wtedeń 35. 

Paryi, Londyn BB134, Nowy Jork Z3,4t ff 
PÓJ, 

BAWEŁNA-
Nowy Jork, 15 czerwca. Loco 5.20, czer 

wiec 5.05, lipiec 5.13, sierpień 5.19, wrzesień 
527. październik 5,35. tstopad 5.44, grudzień 
5.49, styczeń 5.57, luty 5.65, marzec 5.73. kwie
cień 550, maj 553. 

Liverpool, 15 czerwca. Loco, czerwiec 3.90, 
lipiec 3.88. sierpień 359, wrzesień 3.88. paź
dziernik a.SS, listopad 8.89, grudzień 3.90, st* 
czeń 3.93, łuty 855, marzec 3.98. kwiecień 4, 
maj 4.03, czerwiec 4.05, Bpiec 4.08. 

Egipska. Loco. Bpiec 5.66, październik 
5.89, listopad SM, grudzień 6.01, styczeń 6.06; 
marzec 6.17. maj 6.29. 

Waluty, dewizy! akcie 
na giełdzie warszawskiej 

PAPIERY PAŃSTWOWE - BEZ 
WIĘKSZYCH ZMIAN. 

Z pożyczek premiowych doszło do oficjał 
nych obrotów tylko 4 proc. Potyczką Dola
rową po cenie niezmienionej. Z innych papie
rów przedmiotem tranzakcy] urzędowych były; 
5 proc. Poi. Kon wersyjna, Esty i obligacje ban
ków Rolnego J Gospodarstwa Krajowego ora* 
S proc ObL Pol. B. Komunalnego • — wszystkie 
po kursach niezmienionych; pozatem zakupy
wano 6 proc. Poż. Dolarową po cenie o o.,v 
proc. wyższej oraz 7 proc Stabilizacyjną, kt<! 
ta po pewnych wahaniach obniżyła się o 0.7; 
procent 

LISTY ZASTAWNU — SŁABE I W MAŁYCH 
OBROTACH. 

W grupie papierowi lokacyjnych stołecz
nych obracano dziś 8 proc Ustami Zast. Tow. 
Kred. m. Warszawy, które po mocnym sto
sunkowo początku obniżyły słę, kończąc ze
branie ze strata 250 proc Grupę prowincjo
nalna reprezentowały 6 proc. L. Z. m. Czę
stochowy, która w stosunku do ostatnich ofi
cjalnych notowań z dnia 8 b. m. były tańsze o 
4.50 procent 

J/ 
Preml Poi. Dolarowa, eerja I I I 4725 

Państw. Pożyczka Konwersyjna 1924 r. 33, Po
życzka Dolarowa 1919—1900 r. 50. Pożyczka 
Stabilizacyjna 1P27 r. 4325—4325—43, listy 
Zastawna Banku Rolnego 83,25, Listy Za
stawne Banku Rolnego 94,00. Listy Zast. Binku 
Gosp. Kraj. I I em. 8825, Listy Zast, Banka 
Gosp. kraj. I em. 94,00, ObBgacje Komunalne 
Banku Gosp. Kraj. II em. 8325. Obligacje Ko
munalne Banku Gosp. Kraj. I em. 94,00, Obli
gacje Budowlane Banka Gosp. Kraj. 1 em. 98, 
Obligacje Pol. Banka Komunalnego III em. 93, 
Listy Zast. Tow. Kred. hu Warszawy 52,50— 
50—50.50. listy. Zast, Toiw, Kred. m, Często
chowy 49,50. 

AKCJE — BEZ ZMIANY. 

Dział papierów dywidendowych cechował?, 
bezczynność 1 apatia. Czynna była wzorem 
dni ubiegłych tylko grupa bankowa, w którel 
obracano akcjami Banku Polskiego po cenie 
niezmienionej, 

PAPIERY PROCENTOWE. 

KURSY AKCYJ. 

Bank' Polski 70.00 

KURS KROJU DAMSKIEGO, 
w Instytucie Rzemieślniczym. 

W ubiegłą niedzielę odbyło się w gmachu 
Państwowej Szkoły Przemysłowo " Handlowej 
Żeńskiej (Kopernika 41) zakończenie kursu kro
ju damskiego przy Instytucie Rzemieślniczym. 

Na kurs uczęszczały czeladnlczlld i mistrzy
nie krawieckie, przeważnie absolwentki azkćł 
średnich lub semkiarjów zawodowych. 

Program kursu obejmował naukę kroju 1 wy
czerpany został w ciągu 50 godzin wykłado
wych. Wykładał p. Aleksander Konieczny z 
Warszawy. Po kursie odbyt się egzamin spraw
dzający który wykazali świetne rezultaty kursu. 

Otrzymały świadectwa: pp. Malinowska Le
okadia, Rymgayłłówna Konstancja, Koppe Jani
na, Pałzewfczówna Ksawera, Karasińska Zofja, 
Krzymowska Aniela, Stegińska Wacława. Lfefa-
kólwna Marja, Tomczykówna Stanisława. Ga-
włówna Zofja, Baranowa Bronisława, Markłewl-
czówma Stefanja, Skowrońska Honorata, Mar" 
chewtanlka Helena, Kubiaikówna Marja, Ulewl* 
czowua Adela, Zenrterzanka Julja, Pająkówna 
Janina, Izyidorczykówna Leokadia, Srrnsjft-
ska Zofia. 

PRYWATNE OBROTY POZAGIELDOWE. 

0 godz. 20-«| notowano: dolary 8.39 
(tranz.), rubla złote 490 aa 100 rb. w złocie, 
czerwonce 0.28—029 doi sa 1 czerwońca. Ber
lin 211,15. 3 proc P o l Budowlana 33,50, Do
la rowka 4750, 6 proc. Poi. Diłlonowska 48,50 
w żądaniu, 47,50 w płaceniu. 7 proc Pot. m. 
Warszawy, 32,25—3LJ75, 1 proc Śląska 3150-
3UM. , . 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Warszawa, 15 czerwca. Urzędowa cedud 
Giełdy Zbożowej i Towarowej za 100 kg. pa
ty tet wagon Warszawa, w handlu hurtowym 
ładunkach wagon, ustalona na podstawie cen 
giełdowych: żyto 29,00—30.00, pszenica dwor 
ska 30.50—31.00, zbierana 2950-^0.00, owies 
jednolity 25,50—2650. zbierany 2350—24.00, 
jęczmień na kaszę 22.00—aSjW; browarnia
ny. 

[0 
Zupa szczawiowa. 
Befsztyk z jajem j sałat?,. 
Kompot. 

WINSZUJEMY. 

Jutro: Bennowi. 
Wschód słońca 3.15. 
Zachód —19,55. 
Długość dnia 15.42. 
Przybyło dnia 8.49. 
Tydzieti 25, 

i? 

http://tr.lt
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Cztery pojedynki posła. 
N i e s a m o w i t a w a l k a z m i ł o ś c i ą c ó r k i . 

Pisma budapeszteńskie zarrueściły w I Farkas popadł w konflikt ieszcze z wie-
lyc* dniach krótką notatkę, że poseł rzą' lu innemi osobami, a swoje spory załatwiał 
tlowy Farkas w jednym z najbliższych dni drogą^ pojedynków, Jttórych nie było koń 
stawać musi do pojedynku dla rehabilitacji 
swej czci. Ponieważ poseł Farkas w ostał 
nim czasie rzeczywiście odbył już cała 
serjc pojedynków, niekiedy wprost w trud 
nych warunkach, afery jego wzbudziły 
obecnie wielkie zainteresowanie, a w par 
lamencie węgierskim trzei posłowie węgier 
scy wniśli interpelację, w której zapytują 
się ministra Spraw Wewnętrznych, 

kiedy ostatecznie położy kres 
tego rodzajowi rozstrzygania sporów. Tym 
razem Farkas dwukrotnie pojedynkować 
ma się na ciężkie pałasze a dwukrotnie na 
pistolety. — Wynik będzie chyba taki. że 
dostanie właściwą nauczkę. 

Spory Farkasa interesują tutejsza opf 
nic publiczna właściwie już przeszło rok. 
Rozpoczęły się wkrótce po tem, gdy roznio 
sła sie pogłoska, że zamknął swa 19-letnią 
córkę w domu obłąkanych z powodu te
go, źe zakochała się w pewnym ubogim 
adwokacie bez egzystencji. Córka Farka
sa uważana była w towarzystwie za nad
zwyczaj inteligentna. Pomiędzy obu rodzi 
nami zawrzała walka, najpierw w towa
rzystwie, a następnie przeniosła sie na ła
my nrasv. Ostatecznie wybuchły spory po 
między Farkasem, specialistami-lekarzami 
a sadami Zdawało się już, że ojciec zmu
szony będzie wziąć swa córkę z domu o-
błakanych i pozostawić ia na wolności. 
Ale Farkas odwiózł córkę do Austrjf, 
gdzie umieścił ją w pewnem „sanator 

K Ł O P O T . 

ca. Postępowanie Farkasa oburzyło opi-
nję publiczna do największego stopnia, 
tembardziej, że Farkas ogłaszał najprzód 
swoje pojedynki w pismacji, a charaktery 
stycznem jest, że ani policia ani inne wła 
dze państwowe nie interweniowały. O-
prócz wspomnianej powyżej interpelacji 
wniesiono do ministra Spraw Wewnętrz
nych cały szereg innych podań, 

dotyczących pojedynków Farkasa. 
Wszyscy interpelanci domagają się, aby 
pojedynki zostały zakazane. Przyjęcie ta 
kiej ustawy w „klasycznym kraiu pojedyn • Nowa pokojówka: _ Proszę pana — list 
ków" nie będzie rzeczą łatwa. i d o P«"*ki wrzucić nie mogę, bo taca za 

| diiia.„ 

Kto cłuce schudnąć? 
L e t n i a d i e t a h i g i e n i c z n a n a o d t ł u s z c z e n i e . 

W zimie zazwyczaj objadamy się 
dobreml rzeczami a na wiosnę stwier
dzamy z_ przerażeniem — nowy przy
rost wagi. Zaczynamy forsowne spa
cery, kąpiele 1 zastanawiamy się nad 
tem co jeść, byle schudnąć. 

Wiadomo jednak, że nadmierne 
głodzenie się przy dużym ruchu wy
cieńcza organizm. Ubytek wagi 
kosztem bólów głowy 1 osłabienia o-
gólnego nde Jest pożądany. Będzie więc 
może na czasie podać ogólnikowo, co 
należy jadać, by się odżywiać dostate
cznie, a nie tyć-

Naogół wystarczy doprozjmdzenle 
obecnie 1300—1600 kalorji dziennie. 
Zależy od wagi 1 wzrostu danego o-
sobnika. Wystarczy spożyć dziennie 
100 gramów białka, około 50 gr. tłusz-

w 

Kobiece zamiłowanie do 

K a p r y s y m o d y . 
K r ó t k o t r w a ł e f a n t a z j e . 

Paryż w czerwcu. 
Modę określa sjię jako zwyczaj 

przejściowy, zależny od gustu i kapry
su chwili. 

Istotnie zmienność mody zależy 
od zamiłowania kobiet do zmian. Gdy 
kobiety czas jakiś widzą siebie pod jed
ną postacią, chodzi im o zobaczenie swe-

rum". W międzyczasie prowadzone było | go nowegi obrazu. I w tym celu pracują 
wszystkie dziedziny, mające jakikolwiek 
związek z modą. 

Dawniej kapelusze pań stosować się 
musiały do uczesania główek' kobiecych. 

śledztwo, córka badana była przez psy 
ehiatrów, a ostatecznie uznana była za 
zdrowa Sad nakazał, aby natychmiast wy 
puszczona została z domu obłąkanych. 

Mata dziewczynka na szczycie drzewa. 
E s k a p a d a s k a r c o n e j d z i k u s k i . 

Pocieszna komedyjka rozegra
ła się w małem miasteczku w pro
winc j i Yorksh i re (Ang l j a ) . Główną 
rolę odegrała w niej 12- letnia dziew 
czynka, k tóre j matka nakazała za
mieść korytarz małego domu, k tó 
ra jednak polecenia tego wyko
nać nie chciała. K iedy matka chcia
ła się swej latorośl i zabrać do skó
ry , mała dzikuska, zwinna jak kot , 
wdrapała się na stojący na pod
wórzu o lbrzymi buk i ulokowała się 
na wysokość^czwartego piętra mie
dzy gałęziami. Matce poszło jalc 
kokoszce, k tóre j małe kaczątka u-
ciekły na staw, Bezradna i wyst ra
szona 

prosiła uparte dziecko, 
aby wróci ło. Prośby i zaklęcia je
dnak nie pomogły. W k o ń c u zwoła
ła stroskana matka policjanta, ten 
zaś zaalarmował, gdy dzikuska za

grozi ła rzuceniem się w przepaść, 
straż pożarną. W międzyczasie zgro 
madziłv się na miejscu „wypadku ' 1 

tłumy ludzi, które z zapartym odde
chem śledziły ruchy dwunożnej 
ko tk i . K iedy straż pożarna, biorąc 
groźbę dziewczęcia poważnie, roz
postarła płachtę ratunkową, aby 
przyszłą samobójczynię uchronić 
od katastrofalnego upadku na zie
mię, i zabrała się do rozsunięcia 
wysokiej drabiny, mała dzikuska 
spokojnie zeszła na dół i udała się 
w asyście pol icj i d o . m a t k i , k tóra 
jej nawet skarcić nie mogła 
rozchorowała się bowiem z prze

strachu. 
i musiała się położyć do łóżka. Gor 
szych następstw wycieczka dziku
ski w szczyty drzewa na szczęście 
nie miała. 

Amerykanie nie są wybredni. 
Z n a k o m i t y r e ż y s e r o przysz łośc i f i l m u 

Znakomity reżyser filmowy Rene Clair 
uważany dzisiaj za jednego z najlepszych 
reżyserów świata, udzielił niedawno cie
kawego wywiadu pewnemu dziennikarzo
wi amerykańskiemu. 

— W y , Amerykanie — oświadczył 
szczerze Rene Clair stanęliście w połowie 
drogi... Pod względem technicznym filmy 
wasze stoją bardzo wysoko, 

ale brak im — duszy... 
Wszystkie filmy ciekawsze produkcji a-
merykańskiej robione były przez reżysc-
)ó\v amerykańskich... Rozumiem doskona
le, i;'' poważną przeszkoda do rozwoju fil 
mu amerykańskiego jest zły i trywialny 
smak publiczności waszej... Łaknie ona 

strawy niewybrednej... 
Przedewszystkiem nie lubi myśleć... 
Pragnie wyłącznie — rozrywki... A my, 
Europejczycy, patrzymy na to zupełnie i-
naczej... 

— Jakie jest pańskie „credo filmo
we?" 

— Jrstem zwolennikiem Jaskrawej i 
stanowczej autonomii i samodzielności fil 
mu, zwłaszcza dźwiękowego. Sztuka f i l -
nowa musi wreszcie w sposób zdecydowa 
iv 

zerwać z literatura i teatrem 
musi zrozumieć, że iest władczynią kraiu 
wsoaniałego i niezmiernie bogatego... Ta 
f"lko f̂ roga możliwy jest dalszy rozwój 
f ;!mu. Już dziś próbuje sie wytwarzać spcj 
cyficzny, odrębny „i.ezyk" filmowy — odj 
rębne fc-my ekspresji... 

— Czy wierzy pan w przyszłość RH 
mu> 

— Jesteśmy dopiero u kolebki filmu.. t 

Są do zrobienia jeszcze 
rzeczy zadziwiaiacc i cudowne. 

Ja sam mam fcwace pomysłów. N«'e wszy
stko jednak da sie zrealizować. Zewsząd 

Dziś jest odwrotnie: uczesanie musi być 
przystosowane do wskazówek modystki, 
a raczej twórcy „fasonów*' kapeluszy. 
Przez czas naprawdę nieskończenie długi 
nosiłyśmy kapelusze, wciągane głęboko i 
przylegające do głowy, z pod których nie 
widać było włosów. Wreszcie jakaś mo
dy stka tutejsza wpadła na pomysł lan
sowania małego kapelusza — beretu, 
umieszczonego na prawej stronie głowy, 
i odrazu pojawiła się flotyla, eskadra, 
nawet cała flota przewróconych 
do góry dnem łódeczek na głowach pań. 

Do tej nowej mody kapeluszy należa
ło przystosować uczesanie. Włosy gład
kie, obcięte bardzo krótko, musiały zni
knąć z widowni. Cała sztuka fryzjerska 
polega obecnie na uwypukleniu lewej 
strony włosów, by uczesaniem przywro, 
cić symetrję głowy kobiecej. Podstawy 
mody są więc — jak widzimy — bar. 
dziej logiczne, niż zdaje się pozornie. 

Zdawałoby się, ie moda została z ko-
niecznosci ustalona. W gruncie rzeczy Jest 
inaczej: fantazja kobieca zmienia ją u. 
stawicznie. Kobiety więc według uczesa
nia dzielą się obecnie na dwie kategorje, 
dość nierówne: kobiety, nie mające czasu, 
któro w miarę możności id ; za ogólnym 
prądem mody, i nieliczne wielkie elegant 
ki. które o tem tylko myślą, jakby się od 
innych odróżnić. 

Następstwa wojny światowej do pewne 
go stopnia zniwelowały te kategorje. Obec 
nie jednak pomimo kryzysu panuje tetnden 
••ja do przywrócenia tych różnic 

Ifinie — bardziej szykowne — n i . obd 
naje. już włosów w linjach o zanadto wyraź 
nych za-)sacb. Obcina się tylko włosy ze 
sportu, względnie nawet wycina. Górny 
pokład włosów musi mieć zarysy miękkie, 
delikatnie ondulowane, miejsetuni zwijane 
w loki. Chodzi przedewszystkiem o nada 
nie u c» ©san iu konturów zlewających się 
jednolitych, bez owych odgraniczeń nprz., 
które dawniej tworzyły kosmyki s obu 

nej, inne — odpowiednie do strojniejszej 
toalety. 

Jedna z form .uczesania „fryzura pod
muchu wiatru'* (en coup de vent) z locz
kami na twarzy ku przodowi — od skro. 
ni do policzków przeminęła równie prędko 
jak się pojawiła. Do Jwarzy w niej było 
chyba tylko artystce filmowej Kate 
Nagy. 

Co do odcieni modnych, zwłaszcza o-
twego ,,blond platine" (platynowego 
blond), lansowanego w Hollywood przez 
artystkę filmową Joan Hańow, której 
włosy posiadały naturalny odcień te] 
barwy, trudno uzyskać je sztucznie, 
gdyż nie wszystkie włosy reagują je
dnakowo na stosowane przy tem odbar
wienie. Więc poco pozbywać się natu
ralnego koloru włosów, niewątpliwie naj
bardziej przystosowanego do urody, zw ł i . 
szcza, że każda moda jesj krótkotrwała 
i zmienna? Mai. 

czu, 100 gramów węglowodanów 
1,500—2,000 gramów wody. 

Gdybyśmy spożywali te ilości 
formie skondensowanej, 

doznalibyśmy uczucia głodu 

i pustego żpłądka, np. 25 gramów * 
łowej duszonej pieczeni i porcja lodów, 
owocowych wyczerpałaby odrazu 
wszystkie zapasy, które na cała J ° * 
be powinny wystarczyć. Dlatego poda
my potrawy o małej wartości kaloryc' 
nej. ale takie, które maja odpowiednią 
objętość. Te dadzą uczucie wiekszw 
sytości. 

I tak np. równą wartość pod wzglę
dem odżywczym (równa ilość kaloriu 
da nam 80 gramów rostbefu. 500 8 ^ 
mów jagód, 200 gramów jabłek, 
gramów mleka, 25 gramów cukru, 
gramów kartofli, 200 gramów sera 

Z tego widz*my, ie w djecie odpu
szczającej poważne miejsce zająć P°* 
winny 

owoce I Jarzyny. 

Jarzyny należy podawać surowe 
formie sałat (bez oliwy) albo gotowa"* 
w rosole (bez masła 1 mąki). Rzodkiew
ki, ogórki surowe i kiszone nadała s " j 
specjalnie, gdyż nie wymagają żadnyca 

^ • a * 1 l*f* • »•>•,» porta, 

W t r u t k i 

•aUtraafl 
— *• immów 

' « • I 193) * a r a a a — 

* * ' * t k w a r t , irnnm a a j i a 

sterani na fi 

dalszych przypraw-
Owoce surowe 1 w formie triezby* 

stosowa-
słodkich kompotów moga być 
ne w dowolnych Ilościach. 

Cytryn można używajj bez ogran** 
czenia. 

Mięsa (nie tłuste) gotowa/ne * 
wielką ilością tłuszczu gotowana 
by. Jaja twarde i miękkie, chudy r-jj 
krowi, chleb Grahama, sucharki, cn m 
razowy lub 1 bułka dziennie, dopei""1 

repertuaru potraw dopuszczalnych 

Unikać natomiast potraw t t a s h J& 
jak tłustego drobiu, mięs smażonej 
tłustych serów, potraw macznycn 
tłustych. legumln, kasz, rv iu , Wm * ycn. icgumin, Kasz, xv*". j , 
nu, kartofli, owoców strącakowy 
słodkich finpoL 

Zycie w Sing-Sin0 
C i e k a w a k s i ą ż k a d y r e k t o r a w i ę z i e n i a . 

JH« 25.000 weterani 
^>"igtonie udaje się n 
•* U Izby Reprezentant 

renty wetertaió* 

Wojska tybe 
N o w y prz< 

16 czerwca. W( 
l^ilynuujij ofenzywę 

piętrzą się niesłychane trudności. Copraw stron twarzy, naczesywane na policzki 
da — dziś już mam prace nieco ułatwio
ną. Pozostawiają mi pewna swobodę. Gdy 
bym jednak był całkowicie niezależny f i
nansowo, pokazałbym dopiero, jak wy
obrażam sobie prawdziwy film dźwięko
wy. I 

Wobec różnicy pomiędzy strojem w cią 
gu dnia — sportowym czy też wizytowym 
przyr.lo«ow«tnym do pr tM. / lub na ulicę, — 
i strojem wieczorowyn iachodz) takżo 
talk ogromne różnice, że prawdziwe ele
gantki noszą dwa rodzaje uczesania: jed
no z nich dostosowane do sukni codzien-

Wyścigi ślizgowców na Wiśle 

Na Wiśle odbyły się wyścigi ślizgowców, urządzone staraniem Ligi Morskiej i Ko-, 
lonjalncj. Zdjęcie przedstawili jedną z łodzi, uczestniczących w wyścigu, podczas 

biegu wirażowego. 

Pod tytułem „20.000 lat więzienia w 
Stng-Sing" opuściła niedawno prasę 
ciekawa książka dyrektora tego naj
ostrzejszego amerykańskiego zakładu 
więziennego L. E- Lavesa, który w pa
miętnikach swoich ujął 

doświadczenia 11 lat pracy 
na odpowiedzialnem swem stanowlsku 
Autor książki, podkreślę, że zarząd wię 
zienla stara się nletylko o wprowadze
nie europejskich metod penitencjar
nych, ale indywidualizuje pieczę nad 
więźniami. Kierownictwo zakładu mu
si znać każdego więźnia i każdemu z 
nich starać się pomóc- Stąd wypły
wa 
potęgowanie samopoczucia socjalnego 
więźniów, dla których zaprowadzono 
niedawno ostatnią inowację w formie, 
rozgrywek footbalowych z drużynami 
sportowemi, a oawet policyjneml. 

Zycie codzienne zaczyna się w za
kładzie Sing-Sing o godz, 6,30 rano. 
Więźniowie wstają 1 przywdziewają 
po myciu się przepisowe szare spodnie 
t szara lub białą koszulę z wykłada
nym kołnierzem. O godz. 7 otwiera 
się cele. Odżywianie przez chleb i wo
dę zostało zniesione. Więzień dostaje 
na śniedanie 

kaszko zbożowa na śwleieni n» ^ 
cukier, kawę i chleb, wszystKo> •*» t 

dle systemu większości restauracja, 
merykaiiskich: każdy moie Jesc 0 i l 

ile mu smakuje. Karane Jest ' ^ jn ie f l 
notrawstwo- Więźniowie łW<JuadaJ>|ir 

w warsztatach udają się po #W 
do pracy, a trzeba wiedzieć, *«>JjM 
ziemie w Sing-Sing sprzedaje » m 
fabrykatów za 800.000 dolarów* ^ 
bljotekara więzienia (nie w*«?'T rij 
pomocy asystentów (więźniów' jg 
wa nad biblioteką, licząca 1 5 ' T s i a ^ 
mów. Powieści, czasopisma ,1 
naukowe może każdy w i c J 5 ^ ! ! i r l i . i 
do cel na przeciąg trzech ̂ ^Z^i 
dy więzień, bez względu na to. ^ 
zamy jest na dożywocie. czv " ^ t a l 6 ; 
rę czasową, ma możliwość wyft >, 

Blisko 1,000 więźniów « 

l r°%ranicznej prowincji 
•W 1 Chińczyków wzd 

niżka koleiu\ 
A f 

**nowca donoszą: 
W"okuraiura w Sosnt 

wytoczona .rabin 
gyrządzenie Skarbi 

w tysiące. Tl L^?cych 
PUl 

cenią- blisko i.uuu więzmuw -
2.500 słucha wykładów nauk * ^ 
stracyjnych. matematyki, nauki R 
ków (angielskiego, francuskiego ł 

pańskiego), buchalterji. algebry. 
pondencji handlowej i td. [stmeja * c 

lementarne kursy dla analfabetów-
czące po 30 uczniów w jednej » $ 
Ostatnio zniesiono golenie głowy I 

Jako zwyczaj upokarzająco nom. 

Niedyskrecję powiernika pięknych pa* 
S k a n d a l w p a r y s k i m ś w i a t k u m o d y . 

przykładnej niedyskrecji? 
przewidzieć. 

fedna z pokrzywdzonych 

Paul Poiret , król wie lk ich k raw
ców paryskich, w ciągu długich lat 
twórca mody na ca łym świecie, jest 
od pewnego czasu „enfant- terr ib le ' ' 
Paryża. 

Zaczął-od tego, że napisał książ
kę p. t. „Gdy tihierafayn epokę", W 
które j odsłonił kul isy całego szeregu 

skandalów i skandalików 
towarzyskich. 

Zaledwie ucichł skandal z powo
du owej książki, gdy oto, Poiret 
wystąpi ł z nowemi. rewelacjami, 
jeszcze groźniejszemi, niż poprzed
nie. 

W y d a ł on książkę p. t. „Reve-
nez-y" ( „Powraca jc ie ! ' ^ , k tó ra jest 
rodzajem 
pamiętnika erotycznych npdbjojów 
kró la mody. 

Brutaln ie, bez obsłonek opowia
da on prawdziwe h is tory jk i ze swe
go życia, a choć nie wymienia naz
wisk dam, z k tóremi go coś łączyło, 
aluzje jego są więcej, niż przejrzy
ste. Paryżanie z 
ją. o kogo tu w ka*dvm 
gó lnym wypadku chodzi. 

Jakie będą skutk i owe! 

łatwością odgadu-
poszcze-

ttĄ 
niedyskrecję pań, obecnie ż° np 0st3'. 
nego autora francuskiego' „fosĄ 
nowi ła pobić Poireta j e ? 0 

bronią. ' 
Zapowiedziała, więc, _ u

 %^o'\y 
się w najbl iższym czasie 
książeczki wspomnień. W v S t k ' f f 
te j zwraca się ona do w? z

 tytffl 
kobiet. Książka nosić będzie ^srfV 

Barcu b. r. Sza ja E 
_. Dyrekcję Kolei, że 21 
Is^,^ Sosnowcu zjazd z 

t. zw. „Talmud-
tocześnie o 50 pro< 

delegatów.Dyrek< 
^bę przychylnie. T 

J5T. że nie był to zj, 
i}*''*.... wesele — p. / 

t ^ybyli goście otrzj 
ij?ei lie rabina Englai 
Ja jowej i, po sutej 

do domów. 
'iw n°*tanowlł wyk 

władz kolejowy 
1 a tem zarobić. Wkr 

C a łc?o prawie Zag 
E^lesć. że rabin Eng 

"•a opłatą 

^ i « a [ c l e o l i r a 

w o j e n n y c h 

revenez pas! 
t« nie „ N ' y 

cajcie, oczywiście, do P 0 1 

Podsłuchane. 
TRUDNY PROBLEAi 

czv rnof# 

)cł<* 
9 

— Powiedz Stachu, 
żyć do stu lat? 

— W każdym razie nie. 
możesz przekroczyć 29 lat. 

ZAWÓD. jest 
— Przepraszam, czem P 3 

zawodu? . oW 
- Pisarzem, - pada dutnna 

mnie — Pan mnie nie z™ z u l * ! f / e ? 
bez-1 bym wiedzieć z czego pan Z V J 

Redaktur naczelnv: Franciszek Probst ^dbi fo na wrastiej maszynie rotacyjnej 
* Lodzi przy ulicy Karola Nr. 2. 
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uicuk dłoni mię 
miasto wojsk 

nrojacl 
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